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Wydanie poranne 


Przedpłata 
na „Głos Narodu" wyno- 
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talnie: 10 koron. W in- 
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Nr. 46 


Kraków, Środa dnia 15 Lutego 1905 r. 


Kraków dnia £4 lutego. 


Smutne wypadki, o których codzien- 
nie nadchodzą nowe wieści z Królestwa 
Polskiego, nie mogą pozostać bez silnego 
echa po tej stronie kordonu. Caly ogól 
polski śledzi bacznie te przewlekle strejki, 
którym wielokrotnie towarzyszą krwawe 
starcia z policją i wojskiem. Pamiętając 
przedewszystkiem, że to polska krew się 
leje, bolejąc nad tem i podnosząc glos 
oburzenia przeciw dzikiemu okrucieństwu, 
jakiego się dopuszczają wladze rosyjskie 
nawet na najspokojniejszych mieszkańcach 
kraju — tem glębszym jesteśmy dotknięci 
smutkiem, że rozumiemy wszyscy calą bez- 
celowość tego ruchu, zupelny w nim brak 
myśli kierowniczej. 

Wszystkie żywioły spoleczeństwa wspól- 
czują glęboko niedoli ludu robotniczego, 
postawionego przez rząd rosyjski w takie 
warunki życia, że nawet zdobywanie ele- 
mentarnej oświaty i postęp kultury oby- 
czajowej w glównej jego masie jest zata- 
mowany, odciętego zupelnie przez wladze 
od innych warstw spoleczeństwa, któreby 
mogly współdziałać z nim nad poprawą 
jego doli i wszechstronnem podniesieniem 
poziomu jego życia — ale tem surowsze 
potępienie spada na agitujące wśród ro- 
botników partje socjalistyczne, wskazują- 
ce im drogi działania, które samym ro- 
botnikom przynoszą szkodę, caly zaś na- 
ród wystawiają na niebezpieczeństwo. 

W kolach socjalistycznych, oraz w od- 
bierająriych od socjalistów natchnienia, do 
którycł: wieści o wypadkach w Króle- 
stwie dochodzą w falszywem oświetleniu, 
zaczęlo się rodzić blędne pojęcie, jakoby 
zajścia te były tylko wstępem do ruchu 
szerszego, do zbrojnego powstania czy re- 
wolucji Pogląd ten jest tendencyjnie roz- 
szerzany i na zewnątrz, jakkolwiek powa- 
żne organy prasy zagranicznej stanowczo 
stwierdziły, że stronnictwa narodowe w Pol- 
sce nie biorą udzialu w ruchu. 

Wsżelki ruch rewolucyjny, o ileby 
objął szersze kola naszego spoleczeństwa, 
bylby ;najzgubniejszym w skutkach, bo 
spotkawszy się bez żadnej wątpliwości 
z surową, znaną dobrze ze swego chara- 
kteru represją rosyjską, pozostawilby po 
sobie tylko ogólny upadek ducha i ubez- 
wladnienie spoleczeństwa w tak ważnej 
dla niego politycznej dobie. 

Cala też opinja polska, świadoma swej 
odpowiedzialności narodowej, uważa nie- 
tylko dążenie do podobnego ruchu, ale 
wiarę w jego możliwość, za sposób my- 
ślenia niedojrzaly, wynikający z niezna- 
jomości polożenia politycznego naszej oj- 
czyzny. Poczytujemy też sobie za obo- 
wiązek zaznaczyć w sposób jak najbar- 
dziej stanowczy, że żadna w tym kierun- 
ku agitacja nie wychodzi z polskich sfer 
politycznych, narodowym ożywionych du- 
chem, że wszelka podobna robota, o ile 
istnieje, jest prowadzona wbrew ustalo- 
nym dążeniom polityki polskiej. 


Rok Xili. 


Kto wierzy inaczej, ten jest w blę- 
dzie, bardzo szkodliwym dla naszej pu- 
blicznej sprawy. Kto zaś podnieca dziś 
ludność Królestwa do rozruchów, działa 
przeciw własnemu narodowi. Czy źródlem 
tego postępowania jest niesumienność, czy 
karygodna lekkomyślność i brak poczu- 
cia odpowiedzialności za następstwa wla- 
snych czynów — surowy o niem sąd ca- 
lej poważnej opinji polskiej pozostaje nie- 
zmienionym. 


U progu nowej nieznanej przyszłości. 


Co mówił Kossuth monarsze? — Na co się zgadza 

król. — Armja musi pozostać wspólną, — Rozdział 

celny. — Galicja na tem zyska. — Nieuzasadnione o- 

bawy. — Obawy polityczne, — Austrja i Niemcy. — 
Co grozi nam, Polakom. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Franciszek Kossuth bezpośrednio nie wta- 
jemniezał przedstawicieli prasy wiedeńskiej w 
treść rozmowy, którą miał w niedzielę z kró- 
lem węgierskim. Pośrednio przecież dostały się 
do świadomości ogółu zņpełnie wiąarogodne in- 
formacje o przebiegu posłuchania syna eks-gu- 
bernatora u monarchy. 

Te informacje są nietylko zajmujące ze sta- 
nowiska, ogólno-politycznego, lecz także bardzo 
ważne dla naszych interesów polskich ekono- 
micznych w Galicji. 

Żądania wojskowe stronnictwa niezawisłości 
monarcha odrzuca. Nie chce się zgodzić ani na 
komendę węgierską w pułkach węgierskich, 
ani — tem bardziej — na utworzenie osobnej 
armji węgierskiej. Uważa taki podział za wy- 
soce szkodliwy dla interesów całej dynastji. 

Natomiast zgadza się na stopniowe wprowa- 
dzanie rozdziału celnego. Ów rozdział celny 
istniał przecież do 1850 r. Wtedy uważano ta- 
ki podział celny za stan polityczno-gospodarczy 
zupełnie naturalny. Rzecz prosta, że przez pół 
wieku wyrobiły się węzły wspólne ekonomiczne. 
Nie można zatem gwałtownie i odrazu tych wę- 
złów przerywać za jednym zamachem. Nie u- 
lega wątpliwości, że najdalej w ciągu lat dwu- 
nastu Austrja i Węgry będą tworzyły dwa od- 
rębne obszary celne, połączone z sobą korzy- 
stnym traktatem handlowym. 

Jakie stąd wynikną dla nas następstwa eko- 
nomiczne? Galicja, która pozostanie w obrębie 
królestw i krajów reprezentowanych w Radzie 
państwa, pozbędzie się swego najgrożniejszego 
współzawodnika, jakim są Węgry. Produkty rol- 
nicze galicyjskie, bydło i trzoda znajdą na ryn- 
kach zachodnio-austrjackich zbyt łatwiejszy, niż 
takież produkty, bydło i trzoda z Węgier, zmu- 
szone opłacać cło. 

Wprawdzie w sferach rolniczych polskich 
obawiają się dwóch niebezpieczeństw: współza- 
wodnictwa Rosji, Serbji i Rumunji na targach 
austrjackich; dalej, słabości rządu austrjackiego 
podczas zawierania traktatu handlowego z Niem- 
cami, gdyż obecne korzyści dla rolników, z któ- 
rych będzie korzystała także Galicja, wywal- 
czył rząd węgierski. 

W tych dwóch kwestjach rozmawiałem z pe- 
wnym posłem polskim, będącym znawcą wybor- 
nym życia gospodarczego całej monarchii, a spe- 
cjalnie Galicji. Twierdził stanowczo, że obawy 
polskie co do tych dwóch punktów są stanow- 
czo nieprawdziwe. Rywalizacja bydła rosyjskie- 
go i rumuńskiego nie będzie grożniejszą, niż dzi- 
siaj węgierskiego, przeciwnie mniejszą. Podczas 
zawierania traktatu handlowego sfery rolnicze 
galicyjskie nie będą osamotnione. Wystarczy po- 
łączyć się ż rolnikami Czech, Moraw i innych 
krajów, by utworzyć w parlamencie hufiec tak 


potężny, że rząd austrjacki nie odważy się lek- 
ceważyć interesów rolniczych. 

Gdy Węgry znajdą się poza granicą celną, 
położenie Galicji polepszać się będzie z każdym 
rokiem. Raz dlatego, że rolnik galicyjski i gali- 
cyjski hodowca pozbędą się bezpośredniej kon- 
kurencji węgierskiej. Powtóre, przemysłowi za- 
chodnio - austrjackiemu będzie zależało na pod- 
niesieniu dobrobytu Galicji, jako jedynego rynku 
zbytu, nieoddzielonego linją celną. Tylko zamo- 
Żna, zdolna do kupowania (kaufkräftig) Galicja 
może wynagrodzić przemysłowizachodnio-austrja- 
ckiemu częściowo te straty, które mu zada roz- 
graniczenie celne od Węgier. 

Naprawdę zatem obawy polskie co do na- 
stępstw gospodarczych z racji rozdziału celnego 
są nieuzasadnione. Przeciwnie, gdyby w grę 
wchodziły tylko względy gospodarcze, rozdział 
celny tworzyłby dla Galicji wielką wygraną na 
loterji. 

Historja przecież uczy, że wspólność celna 
tworzy niemal zawsze fundament zjednoczenia 
politycznego. Prusy nie utworzyłyby w 1871 r. 
Rzeszy niemieckiej pod swojem przewodnictwem, 
gdyby juź w 1819 r. nie zaczęły przeprowadzać 
zjednoczenia celnego, zawierając unję celną 
z księstwem Schwarzburg-Sondershausen. Można 
zatem słusznie się obawiać, iż rozłączenie celnę 
zwolna rozlużni węzły polityczne, spajające Au- 
strję z Węgrami w jedną monarchję dość impo- 
nującą, by powstrzymać sąsiadów od grabieży 
i zaborów. Co się wtedy stanie z Austrją, geo- 
graficznie fatalnie skonstruowaną, mającą w naj- 
lepszym razie za lat kilkanaście 30 miljonów 
obywateli? Czy potężna Rzesza niemiecka nie 
będzie na to państwo wywierała wpływu przy- 
ciągającego? Co się wtedy stanie z nami, z od- 
łamem narodu polskiego w Galicji, z naszemi 
urządzeniami polityczno-narodowemi, gdyby Au- 
strja wraz z Galicją wpadła w sterę wpływów 
Rzeszy niemieckiej ? 

Tu obawy są zupełnie uzasadnione. Na tem 
tle można zrozumieć w całej pełni obawy hr. 
Dzieduszyckiego. Pod tym kątem widzenia po- 
słuchanie niedzielne Kossutha u monarchy roz- 
strzyga poniekąd także i o losach Polaków. 


Z Królestwa. 


Łódź 11 lutego. 

Wezoraj znowu polała się krew i zginęło kil- 
kadziesiąt ofiar. Pomimo, że strejk ma przebieg 
zupełnie spokojny, żołdactwo korzysta z każdej 
okazji, aby nasycić swe zbrodnicze instynkta. 
Okazji tej dostarczyło wczoraj tłumne zebranie 
się robotników przy wielu fabrykach po odbiór 
należności za czas strejku. Naprzód strzelało 
wojsko przed fabryką Kohna, zabijając kiłkuna- 
stu, a raniąc kilkudziesięciu robotników. Nastę- 
pnie dano kilka salw przed fabryką Leonharda. 
Tutaj zginęło od kul około 20 robotników, a prze- 
szło 100 zostało ranionych. Strzelano również i 
do zgromadzonego tłumu na Wodnym Rynku i w 
innych jeszcze punktach, lecz na razie trudno 
to sprawdzić i określić liczbę zabitych i ran- 
nych. Bez wątpienia jednak dzień wczorajszy 
byl najkrwawszym w ciągu całego strejku. Wla- 
dze moskiewskie, jakby obawiając się, że strejk 
dobiegnie końca, nie dając sposobności żołdac- 
twu do »pohulania«, czynią co mogą, aby po- 
drażnić robotników i prowokacyjnem postępo- 
waniem wywołać ich zaciętość, 

Pomimo jednak ogromnego wzburzenia, wy- 
wolanego strzelaniem wojska, do spokojnego tłu- 
mu i znęcaniem się nad pojedynczymi przecho- 
dniami, strejk, zdaje się, wkrótce zostanie ukoń- 
czony. Polska Partja Socjalistyczna wydała już 
do tego hasła zarówno w Łodzi, jak i w innych 
miejscowościach. W odezwach swych zazna- 
czywszy, że strejk powszechny był »rewją re- 
wolucjonistów i przeglądem sił proletarjatu«, 
wzywa do podjęcia pracy. 


Każda zmiana adresu 40h. ' 
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»GŁOÓOS NARODU<c 


Bądź co bądź jednak nie nastąpi to odrazu 
i nie odrazu zapanuje spokój przy barbarzyń- 
stwie władz rosyjskich, które korzystając z pra- 
wa »wzmocnionej ochrony«, będą zapewne w 
dalszym ciągu zapełniać więzienia najniewin- 
niejszymi ludźmi i dręczyć całą ludność ciągłe- 
mi rewizjami. W takich zaś warunkach nie tru- 
dno znów o odruchowy protest przeciw gwał- 
tom rządu. 

* w * 

Z udzielonego nam listu prywatnego wyjmu- 


nia żołdactwa, którego dzikie wybryki »naczal- 
stwo« tendencyjnie toleruje. Kupiec Szypulski, 
wracając późnym wieczorem do domu, natknął 
się na patrol Żołnierzy. »Sołdaci«, w myśl przy- 
sługującego im prawa, rewidowali każdego spot- 
kanego przechodnia. Przy tej rewizji zabrano 
Szypulskiemu pieniądze i wszystkie kosztowno- 
ści. Gdy zaś zaczął oponować przeciw takiej 
grabieży, w odpowiedzi żołnierz pchnął go ba- 
gnetem. Przed śmiercią zdążył zeznać wobec 
świadków, iż został ograbiony i zamordowany 
przez patrol wojskowy. Pomimo to władze nie 
wdrożyły nawet śledztwa z tego powodu, bo 
mordowanie spokojnych przechodniów leży w 
ich zamiarach. 

Pewien konduktor tramwajowy był świad- 
kiem następującej sceny: Do tramwaju, jadące- 
go z Woli, wpadli kozacy, aby zrewidować pa- 
sażerów i jednemu z nich zabrali 95 rubli i 
złoty zegarek. Na przedstawienie tego faktu ofi- 
cerowi dyżurnemu na Woli (w młynie Milera) 
w odpowiedzi konduktor usłyszał: Eto dieło nie 
wasze (to nie pańska rzecz), a poszkodowany o- 
trzymał kilka uderzeń nahajką, jako indemni- 
zację za straty. 

Podobne rzeczy były na porządku dziennym, 
działy się przy każdej sposobności. Obecnie pa- 
trole zrzadka chodzą, lecz stan »usilennoj chra- 
ny«< trwa w dalszym ciągu. 


> * 


x 

Ze Skarżyska, stacji kol. Iwangrodzkiej, 
piszą nam: A 

Skarżysko, zamieszkałe przeważnie przez lu- 
dność wiejsko-fabryczną, było widownią stra- 
sznej zbrodni, popełnionej przez żołdaetwo. Do 
fabryki Zalewskiego zostali wezwani strejkują- 
cy robotnicy dla układów w sprawie podjęcia 
pracy. Poprzednio zaś władze wezwały z Koń- 
skich, z witebskiego pułku piechoty rotę żołnie- 
rzy pod dowództwem Zabiełly-renegata. Ten, pi- 
jąc prawie całą noc, postanowił za jednym za- 
machem stłumić »bunt miatieżników «. Otóż spo- 
strzegłszy, że robotnicy tłumnie idą w stronę fabry- 


jemy następujący ustęp, dotyczący wypadków 
warszawskich: 

»Nie wchodząc w szczegóły i istotę rozru- 
chów warszawskich, przytoczę fakty rozbestwie- 


ki Zalewskiego (było to o godz. 9 rano) zabiegł 
im drogę. Robotnicy, widząc, że wojsko tamuje 
im dostęp do fabryki, cofnęli się i zaczęli roz- 
chodzić się po domach. Wtedy Zabielło, nie 
chcąc stracić sposobności do odznaczenia się, 
bez ostrzeżenia i zresztą bez żadnej absolutnie 
przyczyny, dał trzy salwy z 50 karabinów. — 
Rezultatem tego było 32 zabitych i 38 rannych, 
w 3 wagonach odwiezionych następnie do Ra- 
domia. Mieszkańcy Skarżyska i przejeżdżający 
byli tak wzburzeni, że nie mogli powstrzymać 
się od głośnych objawów protestu. Pomocnik 
zawiadowcy stacji, który upomniał się o pomor- 
dowanych, usłyszał w odpowiedzi : 

— Jeśli pan nie będziesz milczał, to także 
dostaniesz kulką. 

Nawet niektórzy z Rosjan byli oburzeni na 
to zdradzieckie mordowanie niewinnych ludzi. 
Obecny przy tem naczelnik straży ziemskiej z 
Końskich, Rosjanin, był o tyle uczciwszym od 
Zabieły, że na uczynioną mu uwagę odpowie- 
dział tylko: «Nie pańska rzecz», i nie straszył 
przynajmniej kułą. 

Po spełnieniu swego «bohaterskiego» czynu 
Zabieło, stanął przed żołnierzami i podziękował 
im słowami: 

— Błagadariu was bratcy za charoszuju słu- 
żbu (dziękuję wam, bracia, za dobrą służbę). 

Sołdaci zaś odpowiedzieli: 

— Postarajemsia! 

Nikczemny renegat i morderca w ten spo- 
sób naigrawał się jeszcze w obliczu konających 


| WOJNA. 


Rok wojny w cyfrach. 

Według obliczeń Daiły Maid w ciągu ubie- 
głego roku wojny obustronne straty w ludziach 
na lądzie i na morzu, wynoszą około 140000 
w zabitych i rannych, niezdolnych do dalszej 
walki. Z liczby tej przypada na straty japońskie 
w polach Mandżurji 57:250 poległych i rannych, 
oraz 600 jeńców — na straty rosyjskie 111000 
w poległych i rannych, oraz 3200 jeńców. Pod 
Portem Artura wynosiły straty japońskie 55900 
ludzi — rosyjskie 11400, a nadto 32000 w jeń- 
cach. Na morzu stracili Japończycy 1799 lu- 
dzi, Rosjanie 2527. Co się tyczy strat w ofice- 
rach, to Japończycy- stracili 2 jenerałów, Rosja- 
nie 8 jenerałów i 1 admirała w poległych, a 8 
jenerałów i 4 admirałów poddało się w Porcie 
Artura. Według zaś obliczenia procentowego na 
podstawie strat w oficerach pod Liaojanem o- 
gółem 7—8 tysięcy oficerów bądź poległo, bądź 
stało się niezdolnymi do walki. 

Ogółem stracili Japończycy 115000 w pole- 
głych i rannych i 600 jeńców — a Rosjanie 


R Z Z RE O O O WO AO Z O EZ Z O A ER OE YO AE W A TE OW 


z dnia 15 lutego Nr. 46 
aa" w poległych i rannych i 36:000 jeń- 
ców. 

Straty w materjale wojennym trudno okre- 
ślić dokładnie. Bądź co bądź Rosjanie stracili 
820 dział. Japończycy zaś tylko 10. Do tego 
dodać należy olbrzymie straty Rosjan w amu- 
nicji broni, warowniach itd. w Porcie Artura. 

Na morzu uległo dotąd zagładzie 7 okrętów 
bojowych wartości ponad 180 miljonów koron; 
13 krążowników wartości ponad 130 miljonów 
koron i mnóstwo drobnych statków ogólnej war- 
tości ponad 120 miljonów koron. Tak więc 
straty na morzu przewyższają sumę 400 miljo- 
nów koron, z czego przeszło 340 miljonów przy- 
pada na Rosję. 

Powyższe cyfry, podane przez dziennik an- 
gielski, dość przychylne dla Rosji usposobiony, 
wymagają pewnego sprostowania. Straty rosyj- 
skie na lądzie są daleko większe. W dwóch 
bitwach pod Liaojanem i nad Szaho stracili 
Rosjanie w zabitych i rannych przeszło 120.000 
ludzi. Nad Jalu (Tiurenczen) i pod Wafanku — 
przeszło 15.000; w innych potyczkach drugie 
tyle. Wreszcie w ostatniej bitwie pod Szandepu 
straty rosyjskie wynosiły około 20.000 ludzi. 
Zaczem więc stracili Rosjanie około 180.000 lu- 
dzi, — nie licząc 85.000 wziętych do niewoli. 
Wielu rannych powróciło do szeregów — tego 
oczywiście nikt wiedzieć nie może. 

Polscy rezerwiści. 

St. Pet. Wied. piszą: 

«W tych dniach mieszkańcy Wilna byli 
świadkami sceny dotychczas niewidzianej. Uli- 
cami przeciągał ku Bramie Ostrobramskiej od: 
dział piechoty w liczbie około tysiąca. Żołnierze 
o twarzach poważnych z wyrazem skupienia, 
szli w pełnem uzbrojeniu wojennem, lecz z gło- 
wami obnażonemi, śpiewając po polsku znaną 
i rozpowszechnioną wśród Polaków modlitwę: 
«Pod Twoją obronę uciekamy się, święta Boża 
Rodzicielko«. — Przechodnie zatrzymywali się 
i zdejmowali czapki. 

Byli to szeregowcy zapasowi, zaliczeni do 
158 bataljonu rezerwowego, mieszkańcy powia- 
tów: rawskiego i brzezińskiego gubernji piotr- 
kowskiej, którzy przebywali w Wilnie w ciągu 
przeszło miesiąca i dążyli na teren działań wo- 
jennych. 

Dnia poprzedniego cały oddział wysłuchał 
uroczystego nabożeństwa. odprawionego w ko- 
ściele św. Jakóba. Na dworcu przygotowano 
dla Żołnierzy ucztę. Wobec licznie zebranej pu- 
bliczności, zapasowi sadowili się do wagonów. 
W chwili wyruszenia pociągu, wojsko zanuciło 
«Zdrowaś Marja«; publiczność żegnała odjeż- 
dżających znakiem krzyża... 

Jak wiadomo, zapasowi wszędzie sprawiają 
władzom wiele kłopotów. Zarząd wojskowy wi- 
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Zresztą kto wie, jakich łotrostw dopuścił się 
ów Filoktes w latach późniejszych, kto wie, 
czy i tutaj przedawnienie mogłoby go uchro- 
nić przed karzącem ramieniem sprawiedliwości. 
Im dłużej Kwieciński myślał, tem bardziej przy- 
chylał się do zdania, że tak zwany baron Ca- 
stri miał wszelkie powody do unikania styczno- 
ści z policją i sądami. 

— Wreszcie odłożył na bok list gończy i 
inne akty, odnoszące się do Greka, poczem wy- 
szedł z gabinetu do sali jadalnej. 

— Zosiu, już po dwunastej, — zawołał z wy- 
rzutem — a ty jeszcze nie śpisz ? 

Ojczulku nie mogę spać — skarżyła się 
Zofja załośnie. 

Ależ, dziecko, mówię ci raz jeszcze, że Sta- 
nisław uratowany. Tem bardziej powtórzę to o- 
becnie, gdyż znalazłem środek niezawodny, 
dzięki któremu w przeciągu kilkunastu godzin 
ureguluję całą sprawę ku jego zadowoleniu 
i — tu się uśmiechnął — również twojemu. | 

Zofja podniosła głowę i popatrzyła uważnie 
na ojca, poczem opuściła powieki, a na jej śnia- 
dą twarz wystąpił żywy rumieniec. 

Radca dnia następnego wyszedł z domu o 
godzinę wcześniej. 1 

Koło wpół do ósmej panowały pustki na uli- 
cach dzielnicy wewnętrznej. Radca szedł źwa- 
wym krokiem, udzielając instrukcji Albertinie- 
mu, który z wielkim respektem kKroczył po le- 
wej jego stronie. 

— Uważasz, stary, jednego z twoich ludzi 
jako komisjonera poślesz z tym listem do pała- 
iu barona Castrego. Ty zaś pójdziesz ze mną 
ousiądziesz w przedpokoju mojej kaneelarji. 


W liście, który ci wręczam mieści się uprzej- 
ma prośba do barona, by najdalej przed połu- 
dniem jeszcze dzisiaj zjawił się u mnie w biu- 
rze w wiadomym mu interesie. Wiem, że baro- 
nowi zależy bardzo na pomyślnem załatwieniu 
referatu, który mi oddał prezes Trybunału. Je- 
stem przekonany, że się do mojej prośby na- 
tychmiast przychyli. Co potem nastąpi, to do 
mnie należy, lecz ty musisz pilnie uważać przez 
cały czas pobytu barona w biurze. Miałem już 
w życiu do czynienia z tym jegomością i wiem, 
Że z natury jest bardzo porywczy. Skoro więc 
tylko usłyszysz dzwonek, albo mój głos podnie- 
siony, wpadniesz natychmiast do pokoju, gdyż 
zachodzi obawa, że baron się na mnie rzuci. 

Albertini kiwał głową. W jego oczach malo- 
walo się pełne zrozumienie rozkazu danego mu 
przez radcę. 

Na zegarze, umieszczonym w biurze radcy 
Kwiecińskiego, wybiła godzina jedenasta. W tem 
woźny, który na równi z Albertinim siedział 
w przedpokoju, ujrzał w drzwiach wchodowych 
starego, bardzo eleganckiego mężczyznę, odzia- 
nego w bogate futro. 

Rysy twarzy były szczególnego rodzaju. Nos 
krogulczy, w nasadzie cienki, w końcu gruby, 
wargi wydatne, oczy duże, wyłupiaste i czarne, 
krótko przystrzyżony siwy wąs i takaż przy- 
strzyżona siwa broda. Nogi nieco pałąkowate, 
wzrost niski, postać otyła z okrągłym brzusz- 
kiem. Na twarzy i w oczach malowała się nie- 
zwykła przebiegłość. 

— Mój kochany — rzekł przybyły, dając 
odrazu kłaniającemu się woźnemu srebrnego 
gułdena i bilet wizytowy: — Jestem baron Ca- 
stri, Pan hofrat jest już uprzedzony o mojem 
przybyciu. Zamelduj mnie przeto natychmiast. 

Mówił poprawną niemczyzną, ale w sposo- 
bie wymawiania przebijał się wyraźnie akcent 
ceudzoziemski. Woźny, ujęty sutym napiwkiem, 
wsunął się do salonu Kwiecińskiego, poczem 
zaraz wyszedł i kłaniając się nisko, rzekł: — 
Pan hofrat prosi. 


Kwieciński wyszedł aż na środek biura 
i niby to z wielką uprzejmością powitał barona. 

— Panie hofracie — rzekł Castri, który fu- 
tro zostawił w przedpokoju i stał teraz w ele- 
ganckim surducie czarnym, z cylindrem świe- 
cącym w ręku — jestem mu niezmiernie wdzię- 
czny za staranność, z jaką pan hofrat czuwa 
nad moją sprawą. 

Kwieciński ukłonił się nisko i równocześnie 
objął szybkiem spojrzeniem postać barona. Nie, 
nie mógł się mylić! Ow Castri i Filoktes — to 
ten sam wzrost i ta sama figura, której lata 
co prawda dodały tuszy, ale nie zmieniły zasa- 
dniczych linij. Te same rysy twarzy, nieco 
grubsze, lecz niezmienione, to samo oko chytre 
i przebiegłe. Tylko broda, której dawny Filoktes 
nie nosił, zmieniła wyraz twarzy i zasłoniła 
szramę na szyji. Eleganckie rękawiczki nie po- 
zwalały stwierdzić kalectwa prawej ręki. Nawet 
głos, ten głos niby to słodki, ale grający całą 
gamą fałszu, ten głos przypominał Filoktesa. 
Lata minęły od tego ranka, kiedy młody urzę- 
dnik sądowy w Konstantynopolu kazał przypro- 
wadzić pod strażą młodziutkiego mordercę, 
Greka. Lecz teraz jasno jak na dłoni Kwieciń- 
ski był przekonanym, że pod maską eleganc- 
kiego i znanego z Wiednia miljonera stoi przed 
nim złoczyńca Filoktes. Bóg raczy wiedzieć, 
jakie przeszedł koleje i co robił, zanim udało 
mu się postawić nogę na bruku wiedeńskim 
itu zdobyć ogólny Szacunek, którego zresztą 
świat nigdy nie odmawia ludziom bardzo boga- 
tym. Zapewne z niechęcią i z trwogą zwraca 
się on myślą ku tym czasom, kiedy groziła mu 
szubienica. Nawet nie przeczuwa, Że znalazł 
się teraz wobec człowieka, który zna dokładnie 
całą jego straszną przeszłość i kilkoma słowa- 
mi może zgruchotać jego stanowisko socjalne 
i jego fortunę. 

— Panie hofracie, — rzekł baron, siadając 
na wskazanym mu przez Kwiecińskiego fotelu, 
proszę mi darować, że pragnąłbym zaraz przy- 
stąpić do interesu. C. ad. n 
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leński powziął nader szczęśliwą myśl odseparo- 
wania Piotrkowian i osadzenia ich na przedmie- 
ściu Zwierzyniec, odosobniając ich tym sposo- 
bem od wpływów otoczenia postronnego. Dzięki 
temu właśnie, sprawowanie było wzorowe. Po- 
zostawieni sobie, żołnierze wskrzesili starożytny 
zwyczaj polski, według którego w czasie po- 
przedzającym przystąpienie do boju można śpie- 
wać tylko pieśni pobożne, gdyż według pojęć 
Polaka, gotując się do walki, tem samem przy- 
gotowują się do śmierci. 

Hejnał bojowy polski: «Boga Rodzico Dzie- 
wico«, rozbrzmiewał kolejno i na polach Ligni- 
cy i na polach Griinwaldu pod Warną i pod 
Wiedniem i wśród kwiecistych niw Lombardji 
i w walce o niepodległość Włoch i w boju o nie- 
podległość Ameryki iu podnóża piramid i w pu- 
sztach madziarskich w walce o niepodległość 
Węgier i t. d. i t. d. 

Teraz hymn ten zabrzmi w odległej Man- 
dżurji....» 


Sprawa 
rozszerzenia granic Krakowa 
przez 
dra Klemensa Bąkowskiego. 


I. 

Według udzielonej mi uprzejmie przez rad- 
cę Magistratu p. wrodyńskiego informacji, prze- 
bieg starań o uregulowanie stosunku z gminami 
sąsiedniemi był następujący: Już w roku 1867 
zaraz po ukonstytuowaniu się pierwszej Rady 
miejskiej krakowskiej, wniosły gminy Czarna 
wieś, Grzegórzki i Kawiory, prośby o przyłą- 
czenie ich do Krakowa. Sprawa zaspała, a gdy 
w r. 1873 Grzegórzki widziały się zagrożone 
obowiązkiem zbudowania szkoły, wniosły znowu 
podanie o przyłączenie ich do Krakowa, Rada 
miejska jednak odmówiła tej prośbie z obawy 
wydatków. 

Dopiero w r. 1889 poleciła Rada Magistra- 
towi, »aby poczynił ogólne przedwstępne kroki 
co do uregulowania różnorodnych stosunków 
między Krakowem a sąsiedniemi gminami i za- 
stanowił się, czy nie należałoby tych gmin przy- 
łączyć do Krakowa«, a w r. 1890 obywatele 
Czarnej wsi i Grzegórzek wnieśli o to prośbę 
do Rady miejskiej. 

Sprawa tak ważna wymaga studjów co do ob- 
szaru, ludności, siły podatkowej, majątku, fun- 
dacyj, potrzeby inwestycyj, obliczenia kosztów, 
korzyści, strat, uregulowania zobowiązań, spo- 
rów, Spraw wiszących spornych i niespornych 
i t. d, — wówczas poprzestano jednak na wy- 
kazie podatków i dodatków gminnych, przera- 
Żono się kosztów przypuszczalnych i zaniecha- 
no »na razie« sprawy. 

W r. 1897 przedstawił Magistrat sekcji praw- 
nej Rady miasta wniosek o przyłączenie cmen- 
tarza do Krakowa — sekcja nie przychyliła się 
do tego wniosku, polecając wdrożenie kroków co 
do przyłączenia nie tylko cmentarza, ale i są- 
siednich gmin — w tymże roku sekcja ekono- 
miczna powzięła podobną uchwałę co do Grze- 
górzek, a w r. 1898, z powodu napływu dzieci 
do szkół krak. z sąsiednich gmin, nie utrzymu- 
jących swoich szkół, uchwaliła Rada m. wnio- 
sek radcy p. Górskiego, polecający magistrato- 
wi rozpatrzenie sprawy wcielenia gmin okolicz- 
nych. W następnym roku Czarna wieś, chcąc 
się uchylić od wydatku na budowę wlasnej 
Szkoły, wniosła prośbę do Rady miejskiej i do 
starostwa o przyłączenie jej do Krakowa. Ma- 
gistrat zwrócił się do sąsiednich gmin, aby i 
one rozpatrzyły tę sprawę i nadesłały swe o- 
świadczenia. Zwierzyniec i Prądnik Czerwony 
(do którego należy t. zw. Morgensternówka przy 
koleji tuż za ulicą Bosacką) nie dały żadnej 
odpowiedzi; Krowodrza, Nowa wieś, Łobzów, 
Zwierzyniec i Półwsie odpowiedziały odmownie, 
Grzegórzki i Piaski godziły się pod pewnymi 
warunkami. W r. 1902 i 1903 zgodziły się na 
wdrożenie rokowań Dębniki, Półwsie, Ludwinów 
i Zakrzówek. 

Dorywcze i niesystematyczne próby roko- 
wań z sąsiedniemi gminami i wyrywane docho- 
dzenia nie doprowadziłyby do końca. W r. 1902, 
po utworzeniu miejskiej komisji dla czuwania 
nad sprawą kanałów wodnych i portu podniósł 
dr Leo aktualność sprawy przyłączenia gmin 
podmiejskich, a komisja uznając ten fakt wy- 
brała referentem dla tej sprawy dra Leo, a pod 
jego kierunkiem przeprowadził mozolne docho- 
dzenia radca magistratu p. Grodyński co do 
wszystkich gmin okalających Kraków, a ze 
względu na projektowany po prawym brzegu 
Wisły port, także co do Dębnik, Ludwinowa, 
Zakrzówka i Podgórza, w celu otrzymania pod- 
staw do obliczenia, jakie jednorazowe ija- 
kie stałe wydatki czekałyby miasto po przy- 
łączeniu odnośnych gmin do Krakowa, jakie 
stąd powstałyby dla miasta dochody, jakie ko- 
rzyści, a jakie ciężary, jak mógłby się przyszły 
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stosunek ukształtować. Daty zebrano bądź w dro- | taty już po 3-letniem istnieniu cukrowni są wi- 


dze urzędowej korespondencyj, bądź w drodze 
osobistej informacji. Nad zebraniem dat staty- 
stycznych pracował dr Rudolf Sikorski. 

O stanowisku gmin sąsiednich wobec tych 
rokowań będę jeszcze później mówić. — Naj- 
śmieszniejsze stanowisko zajęło Podgórze, bo Ra- 
da miejska uchwaliła — wcale nie wdawać się 
w rokowania z magistratem krakowskim, obra- 
żając się, że magistrat a nie Rada miejska we- 
zwał je o wdrożenie rokowań. Rada podgórska 
jeżeli nie wiedziała, że magistrat musiał mieć 
odpowiednie polecenie od właściwej komisji i 
sekcji, oraz że z polecenia prezydjum winien 
przygotować odpowiedni materjał do uchwał 
Rady — to powinna była zrozumieć, że rozcho- 
dzi się tu o przygotowawcze, nikogo jeszcze nie 
obowiązujące badania i rokowania, bez których 
Rada miasta nie może powziąć żadnej uchwały 
pozytywnej bez narażenia się na zarzut lekko- 
myślności i pobieżności, Ale w Podgórzu obo- 
wiązuje hiszpańska etykieta i grandowie pod- 
górscy nie mogą odpowiadać magistratowi kra- 
kowskiemu, póki kortezy krakowskie o to ich 
nie poproszą. 


Nasz przemysł cukrowniczy. 


Głos ziemianina. 


Zamieszczając poniższy artykuł nadesłany 
nam z poważnej strony fachowej, musimy za- 
uważyć, że nie wszystkie wyrażone tam myśli 
uważamy za słuszne. Nadużywanie haseł pa- 
trjotycznych dla celow egoistycznych, jest nie- 
wątpliwie bardzo niewłaściwe, — z drugiej je- 
dnak strony, patrjotyzm ekonomiczny, — jest 
równie pożądany jak polityczny: bo tylko eko- 
nomiczny rozwój narodu — obok kulturalnego, 
zapewnić mu może byt niezawisły. Nie jesteśmy 
też bynajmniej zwolennikami monopolów prze- 
mysłowych — nie sądzimy, aby oddanie np. ca- 
łej Galicji w ręce cukrowni przeworskiej, było 
pożądanem, — zwłaszcza dla rolnictwa; zupeł- 
nie jednak słuszną jest agitacja zmierzająca do 
tego, aby cukrowi wyprodukowanemu w kraju 
zapewnić pierwszeństwo przed obcymi wyroba- 
mi. Nie widzimy też nie zdrożnego w tem, gdy 
obce kapitały — byle tylko nie żydow- 
skie, napływają do kraju, a jest rzeczą prasy 
i innych czynników do tego powołanych, czu- 
wać nad tem, aby przedsiębiorstwa obce opero- 
wały u nas zgodnie z naszymi interesami na- 
rodowymi i ekonomicznymi, 


* A * 


I. O zeszłorocznym powszechnym nieurodzaju 
w Galicji pisano wiele, mówiono jeszcze więcej, 
a tymczasem pomimo, że przodnowek za pasem, 
przekonywujemy się, że nieurodzaj ten,aczkolwiek 
dotknął wiele okolic naszego kraju, nie wszyst- 
kim mieszkańcom dał się dotkliwie we znaki, i 
zapowiadana klęska drożyzny nie ziszcza się w 
tej mierze, jak początkowo przewidywano. 

Prawdą jest, że cały kraj utyskuje na brak 
paszy i na marny urodzaj kartofli, ale dotyka 
to przewaźnie gospodarstwa o mniej troskliwej 
kulturze, i okolice piaszczyste, podczas gdy prze- 
mysł rolniczy na ogół, nie zdaje się odczuwać 
tych klęsk. 

Jeszcze przemysł gorzelniany, pomimo dość 
wysokich obecnie cen spirytusu, cierpi wskutek 
nieurodzaju 0 tyle, że kartofle tegoroczne wsku- 
tek swej niejako podwójnej wegetacji, względnie 
ciągłego odmładzania się do późnej jesieni 1904, 
mało zawierają skrobi, zaczem i wydatek spiry 
tusu jest mniejszy; — natomiast browary mają 
swych artykułów surowych w jakości wcale do- 
borowej pod dostatkiem, nabywszy je po nie zbyt 
wysokich cenach, a cukrownictwo, nietylko nie 
ma tytułu do sarkania, lecz owszem tegoroczna 
kampanja wykazuje nadzwyczajnie dobre wyni- 
ki, a jeszcze pomyślniejsze widoki, ile że zna- 
czne podniesienie cen cukru jeszcze przed roz- 
poczęciem kampanji r. 1904—1905 i dalsze pod- 
wyżki poważnie w roku bieżącym zaważą na 
szali rachunków przedsiębiorstw cukrowniczych. 

Dowiadujemy się też z wielu stron o nader 
obiitym plonie buraka, którego zbiór w niektó- 
rych umiejętnie prowadzonych gospodarstwach 
wykazal cyfry niebywałe; — a zawartość cu- 
kru była w całem tego słowa znaczeniu boga- 
ta. O ile zaś tu i ówdzie burak chybił, o tyle 
zawartość jego wynagradzała cukrowniom uby- 
tek ilościowy. 

Kampanję tegoroczną vkończono już wszę- 
dzie. Przeworsk przerobił ilość normalną’ bura- 
ków. Zuczka dość wcześnie uporała się ze swą 
garstką, a Towarzystwa Chropińskie w Łuża- 
nach pracowało od października zeszłego roku 
aż po koniec stycznia. 

„Przyznać trzeba Towarzystwu temu, że u- 
miejętnie wzięło się do rzeczy zabezpieczy wszy 
sobie kolosalne przestrzenie plantacyjne i urzą- 
dziwszy swe zakłady praktycznie; to też rezul- 


doczne i rokują coraz lepsze widoki. 


Dużo podnoszono w swoim czasie krzyku 
z przyczyny powstania na kresach Galicji, 
względnie już na Bukowinie, obcokrajowej fa- 
bryki, niejako konkurencyjnej; wątpię jednak 
czyli te głosy były uzasadnione. 

Zwolennicy przemysłu krajowego wyrosłego 
na kapitale czystonarodowym a przeciwnicy Towa- 
rzystwa Chropińskiego, zapoznają w ten sposób 
do pewnego stopnia interes własny, a tem sa- 
mem i interes kraju. U nas grzeszy się wiele 
tem, że chciałoby się mieć od razu wszystko; 
a więc szybko uzyskiwać korzyści, nie zapomi- 
nając o zaszczytach, — nie podzielić się zyskiem 
z nikim, widzieć kwitnące gospodarstwa i roz- 
wijający się przemysł, mieć miano przytem do- 
brodzieja, a możliwy zysk zagarniać dla siebie; 
dać więc gospodarstwom rolnym możność plan- 
towania buraka, a nabywać go przy pomocy 
dźwięcznych frazesów po niskiej cenie; szybko 
urzeczywistniać kolosalne plany przedsiębiorcze, 
posiąść wysoką rentę z roli, grubą dywidendę 
z przedsiębiorstwa zbyt skromnymi rozporzą- 
dzając środkami, aby uzyskać pierwsze, zdobyć 
drugie. Charakterystyką naszą na polu ekono- 
micznem jest działanie bez ściśle oznaczonego 
planu, półśrodkami i niecierpliwość, w począt- 
kach entuzjazm, a w toku pracy niesystematy- 
czność, — podczas gdy wręcz przeciwne cechy 
właściwe są przedsiębiorcom zachodu, dostar- 
czającym doświadczonych w każdym, kierunku 
rutynowanych, realnie rzecz traktujących spe- 
cjalistów. 

I tak np. polityka Galicyjskiego Towarzy- 
stwa dla przemysłu cukrowniczego w Przewor- 
sku wywołała zaraz in statu nascendi Towarzy- 
stwa tego, kolizję, w której interes akcjona- 
rjuszów stanął w sprzeczności z interesami 
plantatorów nieakcjonarjuszów, a uwydatniło 
się to w rażącej różnicy ceny buraka akcyj- 
nego i nieakcyjnego na korzyść pierwszego, 
obok czego akcjonarjusze czerpali dochody 
i z dywidendy. 

Towarzystwo Chropińskie, nauczone doświad- 
czeniem, kolizji podobnej uniknęło. Czy dzieje 
się to ze szkodą naszą— wątpić należy. 

Wszakże interes ekonomiczny kraju naszego 
nie polega na tem, aby pewnemu konsorcjum 
zbożowemu z kilkudziesięciu członków przyspo- 
rzyć i dobrą za buraka cenę i dywidendę ze 
sprzedaży towaru gotowego, ale na tem, że 
przez danie możności gospodarstwom rolnym 
plantowania buraka, poddaje im się sposobność 
do intenzywniejszego niż dotąd gospodarowania, 
większej produkcji innych roślin, pomnażania 
stąnu inwentarzy, zniewala do troskliwszej u- 
prawy roli i nawożenia, a więc do rozszerzenia 
pola działania całego gospodarstwa w ogóle. 

Gdy zaś celem przedsiębiorstw rolnych jest 
wyzyskiwanie z roli jak najwyższej renty, 
w czem czynniki, jak cena artykułów sprzedaj- 
nych, w danym wypadku buraka, i ich ilość 
decydującą odgrywają rolę, zaś plon buraka 
z jednostkowej przestrzeni nie interesuje fabryki 
wcale, lecz jego ilość ogólną, a przedewszyst- 
kiem zawartość cukru, plantator zaś z więk- 
szej zawartości cukru swego buraka żadnych 
nie osiąga korzyści, — naturalną rzeczą jest, że 
rolnik plantator ofiarowywaną mu cenę cen- 
tnara metrycznego buraka musi kłaść na szalę 
swej kalkulacyi, jako czynnik kardynalnej wagi. 

Kwestja więc ceny buraka staje w stosun- 
ku rolników z fabryką na pierwszym planie, 
zaczem w interesie naszym leży podtrzymywa- 
nie konkurencji między odbiorcami buraków, 
gdyż te czynniki jedynie oddziałają zachęcająco 
na wszystkich, a przedewszystkiem na nieruty- 
nowanych w uprawie buraka plantatorów, ja- 
kimi jest przeważna część ziemian w Galicji, 
dając im widoki lepszego rentowania się ich go- 
spodarstw. 

To też okoliczności obok innych odegrały 
poważną rolę w rozwoju gospodarstw rolnych 
w Czechach i Morawie, doprowadziwszy je do 
tego stopnia intratnej intenzywności, na jakim 
obecnie się znajdują. 

Chroń nas zaś Boże przed monopolem zdo- 
bytym przez którąkolwiek ze stron, wyklucza- 
jącym! wszelką konkurencję w odbiorze bura- 
ka; równałoby się: to powstrzymywaniu postę- 
pu, niejako przymusowi zdającemu plantatora 
na łaskę i niełaskę fabryki, podczas gdy postęp 
tylko tam miejsce mieć może gdzie istnieje swo- 
boda. 

Lepszy rezultat finansowy z uprawy bura- 
ka, o którym decyduje obfity plon w początkach 
zawsze problematyczny z przyczyny nienale- 
żytego przysposobienia roli i innych trudności 
lokalnej natury, niechajby był nagrodą rolnika 
za jego zapobiegliwość i starania. 


a LECĘ —— 
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W sprawie procesu Orłowskiego. 
Orłowski i Kastory. 
(Dokończenie.) 


Co do mnie byłam przerażona tą spółką 
z Czernym. Nie miał on bowiem litości dla cu- 
dzego nieszczęścia. Mąż mój stracił na tej spra- 
wie własny majątek; zarobił on w 188: na je- 
dnym interesie spadkowym we Francji 40.000 zł., 
i 20.000 złr. na sprzedaży Podhajec. Nie grał 
nigdy w karty, żył skromnie i jedynie podpi- 
sując weksle swoim przyjaciołom, mógł część 
funduszu utracić, czego istotnie znalazłam do- 
wody w jego kasie ogniotrwałej. Orłowski zaś 
potrafił od niego wyciągnąć 3000 złr., będąc 
jeszcze redaktorem Kurjera, Chcąc więc od nie- 
go pieniądze te wydobyć, musiał się z nim sty- 
kać. Ten zaś, poznawszy jego naturę mięką, 
wygodną i leniwą, umiał z tego skorzystać, — 
Kastory zaś, zabrnąwszy w długi, sądził, że 
z pomocą Czernego doczeka się jakiego doda- 
tniego rezultatu i że Orłowski, który za jego 
pieniądze zdał doktorat i otworzył kancelarję, 
będzie się starał usilnie wybrnąć z tak niebez- 
piecznego położenia i pracując szczerze, odda 
mu wszystko, co od niego w tak haniebny spo- 
sób wyłudził, dlatego milczał i czekał i nikomu 
z najbliższych nigdy o Orłowskim nie wspo- 
mniał. Lichwiarskie długi wraz z wyłudzanemi 
przez Orłowskiego pieniędzmi odebrały mu nie 
tylko spokój, lecz i równowagę moralną. Dał 
się apatycznie unieść prądowi, który go pory- 
wał w przepaść, rachując wciąż na to, że Or- 
łowski chcąc siebie ratować i jego wyratuje. — 
Gdy się odkryło, że Walischauer to Orłowski, 
Czerny, który przedtem wobec mnie zapewniał, 
że wspólnikiem nie jest, zaczął grać rolę oszu- 
kanego wspólnika. Kastory musiał mu oddać 
policę dzieci, którą on spieniężył za Kilka ty- 
sięcy złr. Czerny zabrał nawet złożony u mę- 
ża papier kaucyjny siostry Raspowej, która pó- 
źniej musiała go od niego wyprocesować. 

Gdy po raz pierwszy w roku 1900 ujrzałam 
niesympatyczną postać Orłowskiego w kancela- 
rji mego męża i czyniłam mu wyrzuty, że nie- 
tylko zrujnował całą rodzinę i złamał los i e- 
gzystencję niewinnych dzieci moich, lecz rzucił 
plamę na nazwisko, dotąd czyste i nieposzlako- 
wane, zatruł pamięć tak zacnego człowieka, jak 
śp. pan Ludwik Kastory, który zastępował ojca 
mojemu mężowi i jak ojciec musiał boleć nad 
upadkiem jedynaka, wówczas Orłowski pokazał 
mi order św. Grzegorza, uzyskany od Papieża 
i zaczął z taką emfazą i pewnością siebie za- 
pewniać, iż niema położenia, z któregoby wyj- 
ścia nie było, że otworzywszy co tylko kance- 
larję w Wiedniu, już ma wielkie interesa, kon- 
kursa, sprzedaże dóbr i lasów, sprawy spadko- 
we, że najdalej za rok lub dwa wszystkie na- 
sze długi spłaci i szkodę powróci—iż nie wie- 
działam co więcej podziwiać, czy bezczelność 
tego człowieka, nie umiejącego odczuć śmieszno- 
ści przechwalania się orderem w takiej chwili, 
gdy zasłużył na szubienicę, czy śmiałość i od- 
wagę stawienia czoła takim strasznym okoli- 
cznościom, które sam swoją lekkomyślnością i 
brakiem zasad na siebie i drugich sprowadził. 

Zapewniał mnie, że wyratuje Bonarkę kon- 
wertując długi i że w tym celu idzie do Czer- 
nego, by się z nim o to ułożyć. Powiedziałam 
wówczas mężowi: »Zobaczysz, że tych dwóch 
złączy się, by nas w przepaść pogrążyć i jeżeli 
strasznym jest Orłowski, to straszniejszym je- 
szcze Czerny swoją bezwzględnością i swoją 
zręcznością «. Po powrocie Orłowskiego od Czer- 
nego widząc jego rozjaśnione oblicze, byłam już 
pewną, Że pakt naszej zguby zawarty, czego 
dalsze wypadki nie omieszkały potwierdzić. — 
Orłowski musiał ze swej kancelarji posyłać wciąż 
Czernemu kwoty pieniężne nie myśląc już ra- 
tować Bonarki, a gdy Kastory pojechał do Wie- 
dnia chcąc tam z pomocą Orłowskiego szukać 
kupca na Bonarkę, by oddać dług hrabinie Kra- 
sińskiej, ta ostatnia wniosła doniesienie karne. 
Wówczas Czerny mając u siebie złożony weksel 
mego ojca na 12.000 rubli, który jako zapłaco- 
ny miał być ojcu zwrócony, uznał chwilę za 
stósgowną do wydobycia od Kastorego żyra na tym 
wekslu i w tym celu pogonił za nim do Wie- 
dnia. Tam w kancelarji Orłowskiego odbyła się 
wstrząsająca scena. Kastory dowiedziawszy się 
o doniesieniu karnem hr. Kr. chciał życie sobie 
odebrać. Orłowski jednak wszelkiemi siłami od 
tego go powstrzymywał bojąc się, by ta śmierć 
nie zaprowadziła go odrazu przed kratki sądo- 
we. Czernemu zaś przedewszystkiem chodziło o 
to, by Kastory zanim umrze dał mu jeszcze 
12.000 rub. Gdy jednak Kastory wzbraniał się 
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popelnić taką zdradę wobec teścia, który mu 
przyszedł z pomocą i wołał, że raczej sobie ży- 
cie odbierze, Czerny otworzył okno i zaczął wo- 
łać policjanta, w celu wywarcia presji na Ka- 
storym, który przedewszystkiem bał się jawnej 
hańby dla nazwiska. Obecnie toczy się proces 
o ten wekseł w sądzie krakowskim, gdzie w 
aktach znajdą się wszelkie na to dowody i wy- 
jaśnienia. 

Po dostaniu żyra na wekslu ojca mego, roz- 
czulił się Czerny nad kolegą swoim. Obiecywai, 
Że z tego wekslu korzystać nie będzie, potrze- 
bując go tylko do zasłaniania się przed wierzy- 
cielami, że go mnie odda, jak tylko Bonarkę 
bez mojej i rodziny przeszkody obejmie, że bro- 
nić go będzie w sprawie z hr. Ks., którą wspól- 
nie z Orłowskim postarają się zaspokoić, byle- 
by go tylko zrobił substytutem swojej kancela- 
rji i dał mu klucze od kasy ogniotrwałej. Ujęty 
tą serdecznością kolega spełnia jego Życzenie i 
pisze o tem do mnie dodając, że Czerny odda 
mi z kancelarji wszelkie wartościowe rzeczy do 
schowania i klucze od kasy ogniotrwałej. Tym- 
czasem pomimo mego kilkakrotnego dopomina- 
nia się o klucze nie dał mi ich, wkrótce zaś 
dowiedziałam się, że była rewizja i w kasie zna- 
leziono listy hr. Kr., lecz znikły natomiast wszel- 
kie z Czernym rachunki i obliczenia, o których 
wiedziałam od męża, że są w kasie. 

Przyjaciel zabra! wszelkie wartościowe rze- 
czy z kancelarji męża i tylko z pomocą szwa- 
gra Matkowskiego mogłam niektóre pamiątki 
odebrać. Wówczas przyszło nawet do sprzeczki 
między Czernym a Matkowskim. Dlaczegóż 
wówczas Czerny nie wniósł karnego doniesie- 
nia na Kastorego, jeśli, jak twierdzi jego żona 
był oszukanym. Wszak szwagier Kastorego o- 
braził go. W takich razach pragnie się honoro- 
wej satysfakcji lub zemsty. Nie. — Czernemu 
wygodniej było nie zaczepiać prokuratorji, roz- 
siewać plotki o rzekomych oszustwach Kasto- 
rego, zamilczając o Orłowskim, od którego 
można było wciąż wyciągać pewne kwoty pie- 
niężne. Dopiero teraz, gdy Czerny umarł, jego 
wdowa wniosła doniesienie karne na Orłowskie- 
go w chwili, gdy rozpoczęła się sprawa o ten 
weksel w sądzie krakowskim w celu osłabienia 
jego zeznania, jako świadka w tej sprawie. 
I znowu wystąpiła w roli pokrzywdzonej, gdy 
wzięła już za trochę gruntu w Bonarce 11.000 
złr. od wojskowości, oprócz tego dr Emilewicz 
przedstawił jej kupca, który dawał za Bonarkę 
50.000 złr. Ubolewała, że oddała swój posag, 
roztaczała żale nąd oszukanym mężem, który 
miał umrzeć z rozpaczy. Wiadomo znajomym 
Czernego, że cierpiał on na zątłuszczenie serca. 
Chcąc prędzej wejść w posiadanie Bonarki, któ- 
rą wolał kupić na licytacji nie wyłożywszy ani 
centa, niż dopuścić do sprzedaży chociaż mu 
posyłałam kupca w osobie pana Justyna Oświe- 
cimskiego, który dawał 40.000 złr. osadził tam 
cerbera, oddając mu na czas mojej tam z dzieć- 
mi bytności mleczywo z tem, by za żadne pie- 
niądze nie sprzedał kropli mleka dzieciom 
moim, a gdy wyjechać chciałam nie dał mi 
koni, lecz musiałam piechotą wystarać się o ma- 
gistrackie konie w Podgórzu (bo nająć nie mia- 
łam za co) by wynieść się z Bonarki. Zaiste, 
jeżeli ja dotąd żyję straciwszy wszystko co ma 
jaką wartość na tej ziemi, stojąc pod pręgie- 
rzem za cudze grzechy, cierpiąc nietylko nad 
swoją, lecz i dzieci niedolą, tosię chyba ze zmar- 
twienia nie umiera, a ten nieszczęsny, który nie 
miał siły wyrwać się z pęt zręcznego oszusta, 
przygnieciony lichwiarskimi długami, w które 
go wciągnął kolega-przyjaciel, czyż ginie li tyl- 
ko z własnej winy? Helena Kastory. 


ZE ŚWIATA. 


Malżonek — który nie chce uczę- 
szczać do szkoły. W kantonie Appenzel, 
w Szwajcarji, młodzieniec 17-letni, który według 
praw kantonalnych obowiązany jest jeszcze 
uczęszczać do szkoły uzupełniającej, wystosował 
prośbę do władz o uwolnienia go od przymusu 
szkolnego, jako bowiem człowiek od dwóch mie- 
sięcy żonaty, narażony jest na Śmiechy i drwi- 
ny sąsiadów, gdy idzie z książkami do szkoły. 
Stwierdziwszy prawdziwość przytoczonych w po- 
daniu faktów, władze uwolniły młodego małżon- 
ka od przymusu szkolnego. 

* 


że kd 
Hapon wśród stepów. Dla żądnych sen- 
sac ji czytelników podajemy następującą wiado- 
mo ść, którą korespondent petersburski Petit Jour- 
nał telegrafuje swemu dziennikowi. Korespondent 
utrzymuje, Że widział się z Haponem wśród 
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okoliczności bardzo romantycznych, ale nie może 
wyjawić miejsca pobytu, bo w takim wypadku 
zwolennicy Hapona wykonaliby na nim wyrok 
śmierci. — Opowiada tylko, że Hapon zażądał 
100.000 rubli za odwiedziny u siebie, ażeby pie- 
niądze te oddać do kasy strejkujących. Dzienni- 
karz, chcąc dostać się do niego, musiał odbyć 
podróż nocną bardzo tajemniczą, z zawiązanemi 
oczyma, otoczony przez oficerów Hapona. Podróż 
»po stepąch« miała trwać 54 godzin. 

Wszystko to zakrawa na kaczkę dzienni- 
karską. 


Od Wydawnictwa. 


„KSIĘGĘ ADRESOWĄ « m. Krakowa 
i Podgórza nabywać mogą nasi prenume- 
ratorzy w Administracji »Głosu Narodu« 
po zniżonej cenie 3 kor. (cena księ- 
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do- 
łączyć należy 55 hal. 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOSCIELNY. Dziś środa Faustyna 
męczennika i Georgii panny; we czwartek Juljanny 
pany męczenniczki. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 6 minut 58, zachód przypada 
o godz. 4 minut 55, długość dnia godzin 10 minut 2. 


»Kupujcie tylko u chrześcijan!« 


W wiedeńskiem Kole T. S. L. odbędzie się w nie- 
dzielę 19 b. m. walne zgromadzenie członków z nast. 
porządkiem dziennym : 1) Odezytanie protokółu z I-go 
wal. zgrom. 2) Sprawozdanie dotychczasowej działalno- 
ści. 3) Wybór wydziału na rok 1905. 4) Wnioski i 
interpelacje. 

Początek o g. 1⁄3 popołudniu. Lokal: Restauracja 
„zum Magistrat“ naprzeciw ratusza, Lichtenfelsgasse. 

Zarząd uprasza wszystkich rodaków, interesujących 
się działalnością oświatową o najliczniejsze przybycie. 


Z KRAJU. 

W Białej odbyło się 10 b. m. przy udziale dyr. 
Battaglji zebranie tamtejszych fabrykantów, którzy zor- 
ganizowali się w sekcję miejscową „Centralnego Związ- 
ku galicyjskiego przemysłu fabrycznego*. Do zarządu 
sekcji wybrano pp. Lukasa, Sehmeję, Pollaka, Grossa, 
Vogta i Sennewaldta, 

Notarjuszem w Jaworznie zamianował kierownik 
ministerstwa sprawiedliwości kandydata notarjalnego w 
Wadowicach Romana Armatysa. 

Tarnów 13 lutego. (Poufne zebranie młodzieży. — 
Z djecezji. — Tania kuchnia. — Bal. W ubiegły 
ezwartek urządziła część tutejszej młodzieży akademie- 
kiej poufne zebranie w lokalu stowarzyszenia robotni- 
czo-socjalistycznego „Równość“ celem omówienia osta- 
tnich wypadków w Rosji i Królestwie. Zebranie urzą- 
dzono poufne za zaproszeniami, bo starosta p. Duna- 
jewski wiecu akademiekiego w mieście nieakademickiem 
zakazał, Inicjowało zebranie kilku bardzo młodziutkich 
i wprowadziło w błąd resztę, bo nie powiedzieli, na 
jakim gruncie zebranie się odbędzie i kto będzie refe- 
rentem. Ze zdziwieniem więc patrzono, jak na wiecu 
zjawili się towarzysze i towarzyszki wcale nie akade- 
miey i wysłuchano referatu towarzysza Weisberga (nb. 
żyd). Uchwalono następnie rezolucję, wyrażającą sym- 
patję ruchowi rewolucyjnemu w Rosji i drugą... wyra- 
żającą pogardę Słowu Polskiemu za jego stanowisko 
wobec ruchów w Rosji, Na zebraniu była zaledwie 
drobna część młodzieży akademickiej tu przebywającej. 

W djecezji tutejszej opróżnione zostało probostwo w Mu- 
szynie po ks. Andrzeju Gruszce, który zmarł d. 5-tego 
b. m. w 68 roku życia a 40 kapłaństwa. Zmarły był 
kawalerem orderu Franciszka Józefa, profesorem kate- 
chetyki w seminarjum  duchownem i wieedziekanem 
starosądeckim. Administrację opróżnionego beneficjum 
powierzył konsystorz ks. Józefowi Olszowieckiemu, b. 
wikaremu nieboszczyka ad personam. Konkurs na pro- 
bostwo w Muszynie rozpisany do 5 marca. Patronem 
jest tam rząd. 

Ks. Kazimierz Salewski, były administrator osiero- 
conego beneficjum w Gnojniku po instytucji kanoni- 
cznej ks. Józefa Nowaka na toż probostwo, przeniesio- 
ny został do Męciny, jako administrator duchowny, 

Tania kuchnia, otworzona 3 lutego przez kongre- 
gację dzieci Marji w budynku poszkolnym pod kate- 
drą wydaje już obiady dla młodzieży. Przeciętnie przy- 
chodzi tam do 30 uczniów. Kuchnia zacznie także wy- 
dawać obiady dla robotników od 20 b. m., jeżeli się 
ich zgłosi przynajmniej 20. Nie od rzeczy wspomnieć, 
że w gotówce zebrał komitet z początku około 1500 k, 
na rzecz kuchni, w czem kilka większych darów (ks. 


leca na obecną porę: Miaterje weliniane flanelki, barchany. 
Bluzki i Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki. 
gg Bielizna męska i damska własnego wyrobu. — Wyprawy Ślubne. 
CENY BARDZO NISKIE i STAŁE. 
Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie 
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Sanguszkowej 500 k., Magistratu miasta 400 k. ks, 
Biskupa 100 k., Kongregacji Pań 103 k. itd.) 

Bal na rzecz domu dla nieuleczalnych urządza oso- 
bny komitet 25 b. m. w salach Tow. kasynowego. Ko- 
mitet nrządzający stanowią: hr. Stanisław Brzeza, Ale- 
ksander Fuglewicz, Kazimierz Pawłowski, Marjan Sie- 
kierzyński, Władysław Zaklika, Jan hr, Zborowski. — 
Wstęp na salę lub galerję 5 k. od osoby. (i). 

Wiadomość podana przez naszego korespondenta 
przed tygodniem, jakoby ks. Sanguszko nie przyjął 
planów arch. Zubrzyckiego na kościół ks. Misjonarzy 
w Tarnowie, nie sprawdza się, o czem nam donosi 
autor planów. 


Pod adresem dyrekcji koleji państw. Jeden z na- 
szych czytelników pisze: W sprawie omówionej poni- 
żej podnoszono już niejednokrotnie głosy pełne obaw, 
"niechże fakt jaki zdarzył się niedawno posłuży za o- 
strzeżenie. 

Pomiędzy stacją Bieżanów a Podłęże krzyżują się: 
pociąg osobowy nr 17 opuszczający Kraków wieczorem 
o godzinie 9 z pośpiesznym nr 4. Ponieważ często 0- 
sobowy się spóźnia o kilka minut, więc krzyżowanie 
odbywa się na stacji samej. Osobowy czeka, a przed 
nim przepędza w pełnym biegn pośpieszny. 

Dnia 7 b. m, gdy pociąg osobowy stanął w Bie- 
Żanowie i pasażerowie nie nie przeczuwając zaczęli wy- 
„siadać, dały się słyszeć rozpaczliwe krzyki „nie wysia- 
dać“, w ciemnościach migotały energiczne wymachiwa- 
nia łatarkami. Stojąc przy oknie widziałem gorączkowe 
wysiłki konduktora i kierownika pociągu, by wstrzy- 
mać wysiadających. Jakąś kobietę z tłumokiem na ple- 
each przemocą prawie ściągnięto z szyn, po których za 
chwilę przebiegł pociąg pośpieszny. Tylko nadzwyczaj- 
nej przytomności umysłu kierownika pociągu i kondu- 
ktora przypisać należy, że do nieszczęścia nie przy- 
szło. 

Należałoby może zawczasu pomyśleć o usunięciu 
tej niebezpiecznej sytuacji, zanim ofiara życia ludzkie- 
go nie uczyni sprawy tragicznie aktualną, E. Z. 


KRAKÓW, 14 lutego. 


Uroczyste nabożeństwo. Otrzymujemy następującą 
odezwę: Dziś we środę, to jest dnia 15 lutego odpra- 
wionem będzie o godz, 11-tej rano w kościele akade- 
mickim ów. Anny uroczyste nabożeństwo celem upro- 
szenia naszym Braciom w Królestwie Polskiem światła, 
cierpliwości i rozwagi do spokojnego zniesienia cięż- 
kiego doświadczenia, jakie ich nawiedza. Do wzięcia 
udziału w tem nabożeństwie zaprasza się wszystkich 
wiernych. 

Z sądu karnego. Zastępstwo kierownika sądu kra- 
jowego karnego na czas słabości wiceprezydenta dra 
Pogorzelskiego, z zarządzenia prezydenta p, Hausnera, 
objął radca apelacyjny dr Józef Kaizer. A 

Powiększenie straży policyjno-wojskowej w Kra- 
kowie, W poniedziałek odbyła się druga konferencja 
w sprawie powiększenia straży policyjno-wojskowej pod 
przewodnictwem delegata namiestnictwa p. Adama Fe- 
dorowicza. Skład komisji był ten sam eo poprze- 
dnio. 

Dyrektor policji dr Flatau przedłożył dwa plany 
rozszerzenia straży policyjnej, a mianowicie przy po- 
większeniu o 50 ludzi, a drugi przy powiększeniu 
o 100 ludzi. Po bliższem zbadaniu okazało się, że po- 
większenie o 50 ludzi bardzo mało przyczyni się do 
wzmocnienia bezpieczeństwa publicznego w mieście. — 
W razie powiększenia o 100 ludzi zamierza dyrektor 
policji zaprowadzić w mieście 18 stałych posterunków, 
których dzisiaj wcale mie ma, dalej 20 posterunków 
krążących, a oprócz tego 5 patroli nocnych. Wobec 
tego oświadczyli delegaci gminy, iż gotowi są, z za- 
strzeżeniem ratyfikacji ze strony Rady miasta przyjąć 
za postawę do dalszych rokowań ewentualnie do za- 
warcia umowy, powiększenie straży o 100 ludzi, pod wa- 
runkami, które na poprzedniem posiedzeniu zostały u- 
stalone. 

Wieczór z tańcami połączony z loterją fantową, 
odbędzie się dzisiaj w sali „Pension Lithuania (Podwa- 
le 3 I. p.) pod protektoratem hr. Zdzisławowej Tar- 
nowskiej. Dochód przeznaczony na budowę domu „pod 
Opatrznością* w Zakopanem dla ubogich pracownie 
wszystkich zawodów. Początek o godz, 5 wiecz, — 
Wstęp na loterję 40 h. Bilet wstępu na wieczorek 3 
kor. Strój dla pań wieczorowy, dla panów balowy. Bi- 
lety nabywać jmożna w zarządzie Pensjonatu (pokój 
nr. 7). 

Demonstracja w teatrze. Podczas wczorajszego 
przedstawienia w teatrze miejskim sztuki Gorkiego „Na 
dnie“ po pierwszym akcie rzucono z galerji III-go p. 
na salę kilkaset czerwonych kartek z protestem prze- 
ciw uwięzieniu Gorkiego z żądaniem jego uwolnienia, 
oraz wszystkich uwięzionych w Rosji. Na tym prote- 
ście zakończonym okrzykiem: „Niech żyje rewolucja!“ 
podpisana była „Polska partja socjalno-demokratyczna«. 

X. Stanisław Słotwiński, opat infułąt XX. Kano- 
ników Reg. przy kościele Bożego Ciała w sobotę za- 
chorował poważnie na zapalenie płuc, w klasztorze SS. 
Miłosierdzia w Moszezanach za Jarosławiem. 


„GŁOS NARODU:s 


W „Przyjaźni* krakowskiej odbyło się w niedzielę 
przedstawienie teatralne, w którem amatorzy odegrali 
„Nad przepaścią“. Na pierwszy plan wybili się utalen- 
towane amatorki pp. Zabawska i Armatysówna, oraz p. 
Feliks Armatys w rolach głównych. Reszta amatorów 
zbierała także huczne oklaski. 

Zaćmienie księżyca częściowe przypada w nie- 
dzielę dnia 19 b. m. Całkowity przebieg tego zaćmie- 
nia widziany będzie w Krakowie, ponieważ księżye te- 
go dnia wschodzi w Krakowie o godzinie 4 minut 47, 
a początek zaćmienia wypada na godzinę 6 minut 53; 
koniec o godzinie 9 minut 7. 

Z powodu odczytu L. Rydla zebranie towarzyskie 
w lokalu Polskiego Związku Niewiast Katol. odbędzie 
się zamiast we środę, we czwartek 16-go o godzinie 4. 
Wstęp dla ezłonków i gości przez nich wprowadzonych. 

Kwartet holenderski, którego produkcja odbędzie 
się w najbliższy piątek, wykona jako pierwszy punkt 
programu kwartet op. 18. n. VI. Bethovena B-dur. — 
W wieczorze, który dla prawdziwych melomanów bę- 
dzie istotną biesiadą muzyczną, wystąpią ponadto ezłon- 
kowie tego znakomitego zespołu muzyeznego pp. van 
Lier wiolonczelista, tudzież J. van Veen skrzypek z pro- 
dukcjami solowemi. 

W Tow. nauczycieli i nauczycielek szkół ludo- 
wych miejskich odbędzie się w sobotę 18 bm. „Zebra- 
nie towarzyskie* urozmaieone produkcjami wokalno-mu- 
zykalnemi, poczem nastąpią zabawy. Początek o godz, 
wpół do 7-ej wiecz, Należytość wkładkowa wynosi dla 
członków i ich rodzin po 50 hal. od osoby, dla nie- 
członków 1 kor. Wstęp można uiścić w dniu zebrania 
przy wejściu. Bufet na miejscu. 

W Tow. prawniczem i ekonomicznem odbyła się 
dnia 10 b. m. pod przewodnietwem nadradey dr Mo- 
relowskiego pogadanka na temat: czy zasądzony za 
zbrodnię oszustwa lub z chciwości zysku może być po 
ustaniu skutków karnych wyroku zasądzającego Świad- 
kiem testamentu. Po dokładnem przedstawieniu jndy- 
katury sądu najwyższego, który odmownie sprawę roz- 
strzygnął, oraz poglądów, wypowiedzianych przez teo- 
retyków, broniących przeciwnego zdania, referent zwal- 
czał judykaturę najwyższego sądu. W dyskusji zabie- 
rali głos: prof, uniw. Fierich, Krzymuski, Wróblewski, 
Zoll jun., Makarewicz, r. Bujak i przewodniczący. 

W piątek dnia 17 b. m. punktualnie o godz. 6-tej 
wieczorem zagają w sali „Collegium novum“ referenci 
pp. radca Klemensiewicz i adw. dr Steinberg dalszą 
pogadankę. 1-szy na temat: Czy dopuszczalną jest 
egzekucja z $ 370 o.e. na zasadzie nakazu zabezpiecze- 
nia. 2-gi na temat: Jak prowadzić egzekucję na ma- 
jątku spółnika w spółee cywilnej. 

W Stowarzyszeniu tapicerów odbyły się w ubie- 
głym miesiącu wybory nowego zarządu. Starszym wy- 
brano p. Stanisława Stachowskiego, zastępcą p. Franci- 
szka Karlińskiego. Do wydziału weszli pp.: Stefan Igli- 
cki, Jan Lenartowicz, Kajetan Dudziak, Jan Walaszek. 

Tak więc dzielny cech tapieerów opiera się skute- 
eznie żydowskiej nawale. 

Ubezpieczenie nauczycielek. Wydział Stow. nau- 
czycielek podaje do wiadomości pp. nauczycielek szkół 
publicznych i prywatnych, że poczynił starania w kra- 
kowskiem Tow, Wz. ubezpieczeń celem osiągnięcia naj- 
korzystniejszych warunków dla nauczycielek, pragną- 
cych zabezpieczyć sobie dożywotnią rentę w temże To- 
warzystwie. Wydział nie wątpi, że pp, nauczycielki we 
własnym interesie skorzystają ze sposobności zabezpie- 
czenia sobie dożywotniej renty (rodzaj emerytury) na 
późniejsze lata, kiedy sił do pracy nie stanie i jak naj- 
liczniejszem zgłaszaniem umożliwią Wydziałowi dopro- 
wadzenie do skutku układów z Towarzystwem. Zgło- 
szenia tymczasowe przyjmuje się i udziela informacyj 
w każdą środę i piątek od godz. 5 do 6-ej po połu- 


dniu w Czytelni Stow. nauczycielek (ul. Krupnicza 1. i 


16, II p.) gdzie również można przejrzeć taryfę ubez- 
pieczeń. 

Seinfeld contra Perkowski. Sprawa dra Seinfelda 
przeciwko p. Perkowskiemu, będzie, jak się dowiaduje- 
my z kół prawniczych, wznowioną. P. Perkowski po- 
wołuje nowych świadków i przytacza nowe dokumen- 
ty, które podobno sąd uznał za wystarczające dla wzno- 
wienia tego ze wszech miar ciekawego i charakterysty- 
cznego procesu. Ciekawi jesteśmy czy i sąd honorowy 
tej sprawie poświęcony będzie również wznowiony ? — 
A przy sposobności nie zawadzi zapytać, co się dzieje 
z sądem honorowym ustanowionym dla zbadania dzia- 
łalności żydowskich filarów słynnej „Własnej Pomocy“? 

Nie cheemy przecież przypuszczać, że wszystkie te 
sądy honorowe na żydów są prostą komedją... 

O podpalanie. — 62 lat liczący Stanisław Wołek 
miał przyrzeczone za pracę w ciągu lata w gospodar- 
stwie u Anny Liszkowej w Maszkiennicach utrzymanie 
i odzież przez zimę. 

Wołek posłyszał, że we wsi rozeszła się wieść, iż 
Liszkowa chce go wydalić, podburzona do tego przez 
Kunegundę Korcylową. Z tego powodu powziął do 
Koreylowej złość tak, że w sobotę dnia 10 grudnia 
1904 r. podłożył zarzewie pod jej stodołę, skutkiem 
czego wybuchnął ogień, który zniszczył nie tylko sto- 


z dnia 15 lutego 5 


dołę Koreylowej ze słomą, koniczyną i sprzętami, ale 
także stodołę Liszkowej ze zbożem, słomą, wozem i 
sorzętami, a nadto stodołę Jana Kubali, również ze zbo- 
żem i materjałem budowlanym, tak, że ogólna szkoda 
nieubezpieczona wynosi 2236 koron. Gdyby nie ener- 
giezny ratunek, ogień mógł się rozszerzyć i objąć całą 
wieś. 

Wołek, który wczoraj stawał w Krakowie przed 
trybunałem przysięgłych pod przewudnictwem radcy 
Kulikowskiego, przyznał się do podpalenia. 

Zarówno Koreylowa jak i Liszkowa przeczą, aby 
mówiły o wypędzeniu Wołka, a nawet Liszkowa i jej 
dzieci nakłaniały go, aby został w ich domu. Wobec 
oczywistych dowodów i przyznania się do zbrodni, ła- 
wa przysięgłych jednogłośnie wydała werdykt potępia- 
jący, na podstawie którego trybunał skazał Wołka na 
7 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego postem eo mie- 
siąc i ciemnicą w każdą rocznicę popełnienia zbrodni. 
Wołek zastrzegł sobie trzy dni do namysłu eo do przy- 
jęcia wyroku. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
radca sądu krajowego dr W. Chwalibogowski. 

Ogień pokojowy. We wtorek około godz. 6 wie- 
czorem zaalarmowano straż pożarną, że wybuchł pożar 
w Rynku gł. pod l. 8. Natychmiast wyruszył pluton 
straży pod komendą naczelnika p. Nowotnego; ogień 
jednak powstały wskutek zapalenia się firanek w mie- 
szkaniu na drugiem piętrze, nie przybrał większych 
rozmiarów i ugasili go sami domownicy. 

Bójka. Policja aresztowała Jana Kosarewicza ze Zło- 
czowa, służącego cukierni p. Kondolewicza, za to, że 
tasakiem uderzył i zranił subjekta Waniewskiego. Ko- 
sarewicz tłómaczy czyn tem, że stawał w obronie pie- 
karza, którego Waniewski bił w pracowni. 


NEKROLOGJA. 

W Nowym Sączu zmarł nagle dnia 12 b. m. Wil- 
heim Ostoja Polityński, rewident koleji państw. w 
wieku lat 63. 


GŁOSY PUBLICZNOŚCI. 

Oświadczenie. Na liczne zapytania o- 
świadczam, że ani z wydawnictwem, ani z re- 
dakcją pisma Postęp, nie łączą mnie żadne sto- 
sunki, 

Kraków, 14 luty 1905. 

Krzysztof hr. Mieroszowski, 

OLO 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We środę: » Dom otwarty», komedja w 3 aktach M. 
Bałuckiego, po cenach zniżonych. 

We czwartek: »Odrodzenie«<, komedja w 3 aktach 
Schónthana, po cenach zniżonych. 

W sobotę: »Pozłacana głowa kom. w 3 aktach, Ta- 
deusza Kończyńskiego, nowość. 


DZIAŁ EKONOMICZNY. 


Hakatystyczne zapałki. Niedość, iż kraj nasz za- 
sypywany jest pruskiemi zapałkami z napisami „Wy- 
rób krajowy“, „Popierajmy przemysł krajowy“ i ozdo- 
bionymi wizerunkami królów polskich — lecz kursują 
też w handlu naszym okazy czysto hakatystyczne z e- 
tykietą „Gedenke, dass Du ein Deutsche bist“. O ile 
zapałki przemycane z napisem „krajowe“, są dowodem 
bezczelności (zapałki rzeczywiście krajowe mają zawsze 
napis firmy naszej miejscowości, gdzie leży fabryka), 
o tyle istnienie w naszym handlu zapałek z niedwu- 
znacznym napisem hakatystycznym jest smutnym obja- 
wem ospałości naszego społeczeństwa. 

Również należy przestrzedz ogół naszych konsu- 
mentów przed zapałkami, zaopatrzonymi firmą handlo- 
wą (bez firmy fabryki krajowej), gdyż wszystkie te za- 
pałki pochodzą z niemieckich fabryk. 

Fabryki nasze nie odstępują nikomu prawa używa- 
nia firmy na ich towacze bez podania pochodzenia za- 
pałek. 
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Patrjotyczna manifestacja, 


Lwów 15 lutego. (Tel. pryw.) Wczoraj wie- 
czorem odbyło się tutaj pod przewodnictwem 
posła Władysława Gniewosza w sali ratu- 
szowej zwołane staraniem «komitetu pracy na- 
rodowej« zebranie obywatelskie, celem omówie- 
nia zachowania się naszego społeczeństwa wo- 
bec wypadków w Królestwie Polskiem. Salę wy- 
pełniło kilkaset osób ze sfer inteligencji, wśród 
których byli profesorowie uniwersytetu, posło- 
wie, lekarze, adwokaci, urzędnicy, radni mią- 
sta, przedstawiciele prasy i młodzieży, oraz bar- 
dzo wiele pań. 

Po długiej, miejscami namiętnej dyskusji, w 
której zabierali głos dr Ernest Adam, redaktor 


Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


poleca ZDZISŁAW ZDANOWIÓZ Kraków, Sławkowska ul. 1. 3 


Hote! 
Saski. 
„EW 
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GŁOS NARODU. 


Bolesław Laskownicki, p. Helena Szczepanow- 
ska, p. Biechoński, socjaliści Hudec i Mańkow- 
ski, oraz reprezentanci młodzieży akademickiej, 
uchwalono wśród oklaków wszystkimi gło- 
sami przeciw 9 głosom socjalistów 
następującą rezolucję : 

«Polacy z zaboru austrjackiego, zebrani w 
dniu 14 lutego 1905 roku na wezwanie <ko- 
mitetu pracy narodowej«, wyrażają najwyż- 
sze oburzenie z powodu dzikiego i prowoka- 
cyjnego postępowania władz rosyjskich w cza- 
sie ostatnich rozruchów i gorące współczucie 
nieszczęśliwym ofiarom tych rozruchów. 

Gdy jednak dochodzą wieści, że w społe- 
czeństwie do żywego dotkniętem, budzą się 
hasła, które uznają, że obecna chwila i wa- 
runki są odpowiednie, aby w zbrojnem por- 
waniu się szukać sprawiedliwości — zgroma- 
dzeni uważają za swój narodowy obowiązek, 
aby z całą stanowczością wypowiedzieć, że 
przedsięwzięcie takie uważają w obecnych 
warunkach za zgubne, narodowej sprawie 
wręcz szkodliwe, beznadziejne i dlatego wzy- 
wają społeczeństwo polskie, aby wszelkiemi 
siłami starało się takiemu ruchowi zbrojnemu 
zapobiedz, a natomiast energję wszystkich 
warstw narodu skupiło do zgodnej pracy nad 
odrodzeniem narodowem i do wytrwałej wal- 
ki o prawa narodu«c, 


Lwów 15 lutego. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki 
zamieszczają na naczelnych miejscach artykuł, 
podamy także przez dzisiejszy Głos Narodu. 


Z Rosji. 
Trepow. 

Petersburg 15 lutego. (Tel. wł.. Russk. S. po- 
twierdza wiadomość, że Trepow będzie odwołany 
ze swego stanowiska i obejmie naczel- 
nictwo nad korpusem żandarmerji. 


Z prowincji. 

Moskwa 15 lutego. Uniwersytet znowu otwar- 
to. Studentom pozwolono odbywać narady nad 
tem, czy skłonni są rozpocząć uczęszczanie na 
wykłady. Wykłady mają; się rozpocząć 20 lu- 
teg 


0. 
Kijów 15 lutego. (P. a. t) Słychać, że urzę- 
dnicy adminiztracjt koleji Moskwa-Kijów-Woro- 
neż rozpoczęli strejk. 

Kazań 14 lutego. W tutejszych drukarniach 
wstrzymano ruch. 


Z Królestwa. 

Petersburg 14 lutego. (P. a. t) Cło na węgiel 
zostało w Królestwie Polskiem na dwa tygo- 
dnie zniesione. 

Francja odmawia Rosji kredytu. 

Wiedeń 15 lutego. (Tel. wł.) Z Paryża nade- 
szła tu waźna wiadomość, że kapitaliści francu- 
scy odmówili sfinansowania nowej pożyczki rosyj- 
skiej. Mianowicie pierwszy inspektor finans. fr. 
Requiliones(?), który od kilku lat zajmował się 
realizowaniem pożyczek rosyjskich, oświadczył 
rządowi rosyjskiemu, iż po wypadkach z 
27 stycznia i z dni następnych, nie 
może ręczyć, czy drobni kapitaliści 
francuscy zechcą kupować pożycz- 
kę. Wobec tego załatwienie pożyczki 
odłożono do kwietnia, a według innych 
relacji aż do czerwca. 

Londyn 15 lutego. (Tel. wł.) W tutejszych ko- 
łach handlowych odrzucenie pożyczki 
rosyjskiej uważają za znak, że wojna 
musi się wkrótce skończyć, gdyż Rosji bra- 
knie środków na jej prowadzenie. 


WOJNA. 


Widoki pokoju. 

Berlin 15 lutego. (Tel. wł.. Berl. Tagbł, donosi, 
Że w kołach dyplomatycznych rosyj- 
skich jest mowa o bliskiem zawarciu 
pokoju. Car miał otrzymać od cesarza 
Wilhelma list z zapewnieniem, że 
Niemcy dołożą wszelkich starań, aby 
Rosja otrzymała od Japonji korzy- 
stne warunki. 

Berlin 15 lutego. (Tel. wt.) Berl. Tgbl. donosi 
z Petersburga, że Niemirowicz Danczenko, 


Kplle wyprawy kuchenneś::W HALSKI s. 


bawiący obecnie w Petersburgu, wręcz głosi, 
Że dalsze prowadzenie wojny jest dla 
Rosji zupełnie bezcelowem. 


Odwołanie Kuropatkina. 

Berlin 15 lutego. (Tel. wł.) Berl. Tgbł. dowia- 
duje się z Petersburga, że odwołanie Kuropatkina 
jest już postanowione. 

Kolonja 15 lutego. (Tel. wł.) Rheim- Westf. Zty. 
donosi z Petersburga, że Kuropatkin otrzymał już 
uwiadomienie o odwołaniu i że w odnośnym res- 
krypcie carskim jest podniesione, ze Kuropatkin 
ustępuje «na własne żądanie z powodu braku 
zdrowia». 

Nad Szaho. 

Petersburg 15 lutego. Sacharow telegrafuje pod 
datą 13 b. m.: Dzisiaj rano oddział strzelców 
pod komendą kapitana Pogrebnikowa został za- 
atakowany przez trzy japońskie kompanje ko- 
ło Nanszifu. Po zaciętej walce odparto Japoń- 
czyków, którzy zostawili wiele zabitych, oraz 
broni i amunicji. Po naszej stronie jeden oficer 
lekko ranny. Dnia 11 b. m. zaatakowali Japoń- 
czycy las, położony w centrum, obsadzony przez 
naszych strzelców, zostali jednakże odparci. 

Tokio 15 lutego. (Reuter.) Z głównej kwatery 
donoszą, że Rosjanie bombardowali i atakowali 
dwa razy Wajtaoszan, zostali jednakże odparci. 
W niedzielę atakował oddział piechoty rosyj- 
skiej Hanszontaj, lecz został odparty. Rosjanie 
w dalszym ciągu fortyfikują się w okolicy Han- 
szontaju. 

Tokio 15 lutego. Według doniesień z Liao- 
janu cała rosyjska siła wojenna między rzeką 
Sza a Charbinem wynosi 450.000 ludzi, z czego 
280.000 ludzi znajduje sią na linji bojowej. Ro- 
sjanie stracili w bitwie pod Hajkontajem 25.000 
ludzi. 

Władywostok. 

Kolonja 15 lutego. (Tel. wł). Rhein Westf. Z. 
dowiaduje się z Petersburga, że w Władywo- 
stoku panują jak najgorsze stosunki 
wśród załogi. Pomimo ogłoszonego stanu o- 
blężenia Żołnierze dopuszczają się wykroczeń 
i oświadczają wręcz, że się bić nie chce z Ja- 
pończykami. Zdaje się, że oblężenie Władywo- 
stoku nie potrwa długo. 


Końtrabanda wojenna. 

Londyn 15 lutego. (Tel. wł.) Według doniesie- 
nia z Tokio, jeden z wyższych członków mary- 
narki japońskiej oświadczył wczoraj dziennika- 
rzom angielskim, iż okręty japońskie otrzymały 
rozkaz do strzelaniai zatapiania wszy- 
stkich statków, wiozących węgiel dla 
eskadry bałtyckiej. Statków tych nie uchroni 
nawet flaga neutralna niemiecka lub 
francuska, gdyż Japończycy uważają dowóz 
węgla za kontrabandę wojenną. 


Z Rady państwa. 

Wiedeń 14 lutego. Na dzisiejszem posiedze 
niu Izby posłów toczą się w dalszym ciągu roz- 
prawy nad budżetem. Przemawia pos. Hagen- 
hofer. Mówca daje wyraz obawie, że przy bu- 
dowie dróg wodnych, będą jeszcze większe 
przekroczenia preliminarzy jak obecnie przy 
kolejach alpejskich. Żali się, że przy zawiesze- 
niu traktatów handlowych z Niemcami intere- 
sa rolnictwa nie doznały dostatecznej ochrony. 
Domaga się większego strzeżenia, interesów rol- 
nictwa przy zawarciu traktatów handlowych. 
Oświadcza się przeciw konwencji weterynaryj- 
nej z Rosją, Serbją i innemi państwami bałkań- 
skiemi. Domaga się rychłego uregulowania sto- 
sunków ekonomicznych z Węgrami. Lepiej jest 
przystąpić do rozdziału cłowego od Węgier. — 
Obecnie nie da się ugoda (z surtave) przeprowa- 
dzić z Węgrami. 

Pos. Praszek imieniem agrarjuszy czeskich 
oświadcza, że stronnictwo jego zachowa stano- 
wisko wyczekujące tembardziej, że osoba pre- 
zydenta ministrów jest sympatyczną. — Należy 
czekać na czyny rządu, na które ten jednak 
nie powinien dać czekać i powinien Z nimi wy- 
stąpić, zanim przyjdzie na porządek dzienny 
rozstrzygnięcie najważniejszych spraw. 

Zabrał głos br. Gautsch. 

Mówca wita z zadowoleniem fakt, że Izba 
odstawiwszy wnioski nagłe, przeszła do pierw- 
szego czytania budżetu. Reflektując na podnie- 
sioną w Izbie kwestję wolności obywatelskiej 
za pomocą wniosku nagłego, mianowicie kwe- 
stję prawa zgromadzeń, odpowiada, że w Kra- 
kowie na zgromadzeniu przemawiali mówcy 
z bardzo wielkim zapałem, policja jednakże 
dopiero wtenczas wkroczyła, kiedy obraz za- 
przyjaźnionego monarchy miano podpalić. Nikt 


poleza 


z dnia 15 lutego & 


nie zechce twierdzić, że do praw, zagwaranto- 
wanych konstytucją, należy prawo palenia por- 
tretu monarchy zaprzyjaźnionego. 

Odpowiadając na mowę posła Riigera, zaznacza 
prezydent ministrów, że odpowiada za wszystko, 
co zostało zrobionem i powiedzianem, od chwili 
objęcia rządu przez niego. Fakt, że socjalni de- 
mokraci nie mają do niego zaufania i po prostu 
Żywią do niego nieufność, musi minister cier- 
pliwie znosić, gdyż on nie znajduje się w towa- 
rzystwie tych, którzy pragną zachwiać podsta- 
wami państwa. 

Minister pragnie postępu, ale bez tendencji 
zmierzających do obalenia zasad obowiązują- 
cych. Mówca przypomina to, co powiedział w 
mowie programowej o samodzielnych rozstrzy- 
gnięciach rządu w ogólnych i narodowych spra- 
wach. Rząd musi takie prawo samodzielnego 
rozstrzygnięcia sobie zastrzedz, ale zarazem od- 
powiada on za te zarządzenia wobec Izby. 

Wiedeń 15 lutego. W dalszym ciągu swego 
przemówienia omawiał bar. Gautsch położenie 
finansów państwowych, a następnie sprawy za- 
powiedziane w mowie programowej. W sprawie 
stosunku z Węgrami zaznaczył mówca, że rząd 
austrjacki w pełnem porozumieniu z parlamen- 
tem i opinją publiczną w Austrji, z całym spo- 
kojem, ale też z niezachwianą siłą będzie e- 
nergicznie bronił interesów tej po- 
lityki monarchicznej (żywe oklaski). Rząd 
z całą energją wystąpi w obronie mocarstwo- 
wego stanowiska monarchii. 

Po przemówieniu Gautscha zabrał głos kie- 
rownik min. sprawiedliwości dr Klein polemi- 
zując z przemówieniem pos. Tovczara. 

W dyskusji zabierali także głos pos. K ra- 
marz, Menger i Breiter. Ten ostatni wy- 
stępowal szczególnie przeciw min. Wittekowi. 

Poseł Daszyński występował przeciw u- 
chwale Izby panów o zmianę regulaminu i za- 
znacza, że Izba panów nie miała prawa do u- 
chwalania podobnej ustawy, a prezydjum Izby 
posłów nie powinno było przyjąć jej do wiado- 
mości. 

Wiceprezydent Zaczek wskazuje na prze- 
pisy ustawy o uchwałach, przysłanych przez 
Izbę panów, i podnosi, że także w tym wypad- 
ku postąpił stosownie do przepisów ustawy. 

Na tem posiedzenie zamknięto. — Następne 


"TELEGRAMY. 


Z kolonji niemieckich w Afryce. 

Berlin 14 lutego. National Ztg pisze: Jenerał 
Trotha prawdopodobnie już wkrótce wróci do 
Niemiec po przywróceniu porządku w środko- 
wej i południowej części obszaru ochronnego- 
(kolonji niemieckich w Afryce). Nie uniknio- 
na prędzej czy później kampanja 
przeciw szczepowi Owambo, wyma- 
ga wielkich przygotowań, zwłaszcza na 
polu komunikacji. Po zgnieceniu powstania szcze- 
pów Herrero i Witbois, Trotha powróci przy- 
najmniej na jakiś czas do Niemiec, aby na miej- 
scu wziąć udział w przygotowaniach wojennych. 


Zmiany w ambasadzie hiszpańskiej w Wiedniu. 

Madryt 14 lutego. Nowy minister spraw za- 
granicznych Villa Urutia, odjechał do Wiednia, 
aby cesarzowi Franciszkowi Józefowi wręczyć 
pisma odwołujące go ze stanowiska ambasado- 
ra hiszpańskiego w Wiedniu. Ks. Bailer miano- 
wany świeżo ambasadorem hiszpańskim w Wie- 
dniu, odjechał celem objęcia urzędu. 


Nowy parlament portugalski. 

Lizbona 14 listopada. (Reuter). W skład no- 
wej Izby deputowanych weszło 113 ministerjal- 
nych, 38 konserwatywnych, 3 liberałów, 2 nie- 
zawisłych, 2 narodowców. Wynik wyborów 
w Lizbonie i Oporto nie jest jeszcze znany. 


NADESŁANE. 


APAE E p z E 
Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, która 
też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


Nabrzmienie żył (Varices). 

Elixir de Virginie leczy gruntownie nabrzmienie żył, 
jeżeli użyje się w początkach; wstrzymuje pogorszenie 
się w razach zadawnienia, Usuwa osłabienie nóg, ocię 
żałość, boleści, opuchlinę, odrętwienie, leczy rany i za- 
pobiega ponawianiu się, — Użycie łatwe i niekoszto- 
wne. Nabyć można w Paryżu w Pharmacie Moride, 2, 
rue de la Tacherie, — W Krakowie, w aptekach pp. 
Redyka i Wiszniewskiego — opis wysyła się benp Sa 


Kraków 


naczynia czysto nikiowe najlepszej marki, Sphinx sialowe emaliowane, patentowaue stelowe z ebrączką cmalijowane, stal-we emaliowane. Prima naj €psze 
murki żelnzue emaliowane marki Cieszyn Bazarowe najlepsze. 
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Salve: 


ol 


pochłania nikotyne, a właściwie naukowo wyrażając się tworzy z nikotyną zwią- 
zek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości zawdzięczać należy, 
że nikotyna nie dostaje się do ust, a tem sa- © 


p 
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mem usuwa sie jej szkodliwe działanie, czego 

zwykła wata dokazać nie może. 

To najnowszy wynalazek i wyrób Fabryki tutek 

cygaretowych „NORIS“ Mra W. BEŁDOWSKIE- 
G0 w Krakowie, 


niezbędny dla palących papierosy i cygara. O dobreci i doniosłem 
znaczeniu mego wynalazku świadczą najlepiej 


tutki cygaretowe „Noris ze Salvesolem”. 
Od pierwszej chwili wprowadzenia ich w han- 
del ciesza sie ogromnem powodzeniem, co świad- 


© WATE „SALVESOL* 


do cygarniczek szelannych 


nabywać można 


w pakiecikach po 60 halerzy. 


aa 


ŻADAJCIE TUTEK 


„NORIS“ 
ze Nalvesolem. 


czy nietylko o żywotności i potrzebie takiego © 


wynalazku, lecz również i o jego dobroci. 
Do waty „Salvesol* maja znaxomite i przyje- 
mne zastosowanie CYGA BRNICZKI szklanne, bo 
w nich osadza się cala ilość nikotyny. a dym 
jest nader łagodny i chłodny. 


EEA OTO TEKIRAGÓĆ Fe EIE 


Nie dajmy się 


© 
PIINIA A NA NA NI WN- 
Ą Do nabycia: > 
w c.k.trafikach B 


3 i handlach, 


<E PSI ue 


Słówko o nowym wynalazku 


ważnym dła palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumiewa» 
jace rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 


oszukiwać! >u 


Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie 
BIBUŁKI cygaretowe, kupujemy ciągle, a nie wiemy, że 
to wyrób wrogów naszych. 

Tytuły polskie, ruskie lub patryotyczne, jakich oni 
używają, są tylko podejściem. — Na odnośnyim towarze 
powinna być wymieniona firma polska lub ruska, która 
ten towar wytwarza i której nazwisko wszyscy znamy, 


My przemysłowcy Polacy i Kusini, nie mamy powodn wstydzić się na- 
szych nazwisk. A więc precz z wyrobami, stóre nie posiadają nazwiska prze- 
mysłowca polskiego lub ruskiego. 


, Szanujmy siebie, jeśli nie chcemy zginąć! 


Mr. WŁ. BELDOwSKI. 


właściciel Zakładn przemysłowego „NORIS“ 
Kraków, Starowiślna 26 (dom własny). 


BUF" Dla łatwego wyborn tutek, polecam następujące gatunki: 


Tutki białe: Tutki żółte: 
„NORIS“ Ja ) „NORIS% Maïs Numa } do tytoni 
„NORIS“ z watą 8 | „NORIS“ „, Albert lekkich 
„NORIS* Salvesol Sw | „NORIS“ ,, de Pafs f 19 tytoni 
„NORIS“ Sałvesol-Ciub 5” | „Tutki „Hadgis-Nissim* | mooao 


mocnych 

Szezególniejszą nwagę zwracam na tutki „Noris-Salves ol". 
Odznazacją się niezwykłą łagodnością dymu i są pozbawione. 
nikotyny. 


Dziś higiena Święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrozumiałem wiec jest, że 
i fabryka TUTEK CYGARETOWYCH — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie wSzę- 
dzie i nic zawsze z dodatnim rezultatem. 

Moje wieloletnie próby, upodstawione nauka i fachowem doświadczeniem, uwień- 
czone zostały ostaniemi czasy ZDUMIEWAJĄCYM SKUTKIEM. Udało mi się howiem 
dojść DROGĄ BADAŃ CHEMICZNYCH do preparatu ZNANEGO już dziś prawie wszę- 
dzie — który nosi nazwę: 


SALVESOL 


Jestto WATA CHEMICZNA, mająca tak wielce POŻĄDANĄ DLA PALĄCYCH 
PAPIEROSY własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 
za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 


UZNANIE. 


w. P. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie. 


Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej wat, 
„SAŁVESOŁ*, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały skutkiem palenia 
tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za pobraniem pocztowem kilo 
waty „SAŁVESOŁ*. 

Lwów, dnia 2 maja 1903 r. 

Z. w. p, Prof. Dr. Antoni Mars. 


Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynalazek mój ze 
strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie i je- 
dynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogóle. 


Mr. farm. WŁ Bełdowski. 
Fabryka NORIS Wł. Bełdowskiego w Krakowie. 


poleca 
koron 2.80 


1000 sztuk »Noris« ze Salyesolem a 
» —, 


1 pakiecik waty Salvesol 


Sa | lel a oe a) «a e, aj ioe EaR 


Tylko co wyszły z druku na- 
kładem księgarni katolickiej 


Dra W Hiłkowskiega 


W KRAKOWIE 
ulica św. Jana l. 6 (Hotel Saski). 


Legendy 
——) 

z życia Najświętszej 
Maryi Panny 
dla młodego wieku 
napisała wierszem 
MARYA SANDOZ 
(„Podolanka“) 
Prześliczne wydanie z brzegami. 
złoconemi, cena 1 korona. 
Nadsyłający do księgarni Katolickiej 
1 kor. 35 hal. otrzyma ten pos- 
macik odwrotn pocztą franco. 


Prawdziwe 
©) Harceńskie 


ð KANARKI 


Polecam: pierwszorzędne śpie- 
Waki „Bellery”, o czysto 
metalicznym dugo ciągnącym 
tonie, Śpiewające także przy 
świetle, sprzedaję po 6 i 8 złr., 
najlepsze Vorsiingery l0 złr. za 
sztukę; również Samiczki 
harceńskie do spustu po 1 


wincję odwrotnie za zaliczką z 
gwarancją dostawienia zdr o- 
wych na miejsce przeznacze- 
nia 6 dni próby, wymiana 
dozwolona. — Mrówcze jajka 
litr 60 cent. i mole dla słowików. 


JAN SZUFA Kraków, 
Florjańska l. 38, I. p. oficyny. 


14 1.4 Ld 
Z 5-giem dzieci 
pozostała wdowa 

po mieszczaninie krakowskim znaj- 
uje się w okropnej zędzy i kołace 

tą drogą do serc litościwych o chwi- 
Jowe wspomożenie. — Datki pod adr. 
„Dla 5-ga dzieci* przyjmuje Adm. 


„Głosu Narodu.* 299 
Prosze czytać! 
ślasarz-mechanik, 


ze średniem gimnazjalnem wyksztal- 
ceniem, biegły w polskim i niemie- 
ckim języku i biurowych pracach, 
prosi o odpowiednie zajęcie. Łaska- 
we oferty pod lit. Z. Ł. 77 przyj- 
muje Adm. „Głosu Narodu.* 800 


Dom porządny 


z ogrodem, nie daleko Krakowa dla 
emeryta odpowiedni, z ma'ym polem 
lub sam, z powodn wyjazdu wła- 
ściciela do sprzedania. 361 
Józef Kaufmann, 
Kraków, Stradom 18. 


Zarząd gospodarczy 


w Szczyrzycu, poczta Szczyrzyce 


ma kilkanaście cent. metr. nasienia% 


Koniczu czerwonego 


własnej produkcji, wolnego od ka- 
nianki po cenie 150 K. za 100 kil., 
oraz kilka wagonów 


ziemniaków 


bardzo dobrych do jedzenia po 4 K. 


za 100 kil. stacja Dobra do sprze-|389 


dania. 


Do sprzedania z wolnej ręki 


DOM 


dwupiętrowy, dobrze rentujący. Wia- 
domo$ść Loretańska 4 I p., codzień 
między 10—2. 303 


s DOM e- 


I. piętrowy w ogródku z wja-if§ 
zdem Í wchodem od ul, Bosackiej 3/48 


złożony z 4 pokoi, kuchni, spiżarki 
i piwnicy, do wynajęcia od 1 kwiet. 
Bliższa wiadomość u Tarczownika, 
w ogrodzie Strzeleckim. 295 


EPILEPSYA. 
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in- 
ne nerwowe przypadłości, niech za- 


żąda o tem broszury. Do nabyciajig 
darmo i opłatnie przeż Privil. Schwa-| J% 


nen-Apotheke, Frankfurt a. M. 1644 


OTYŁOSC 
nsuwa,szybko i pod gwarancją nie- 
szkodliwie Thielego Herbata odtłu- 
szczająca. Najlepsze świedectwa |! Pa- 


kiet 2 kor. (za granicę 250 kor. zal% 
pobraniem). Apteka pod srebrnem (:) 


orlem Z. Ruckera we Lwowie. 
2908 9 12 


i 1.50 złr. — Wysyłam na pro- i 


Salon kosmetyczny 


Wilmy Baruchowoj 
w Krakowie, przy ulicy Biskupiej 1. 14 


oleca: 
Wyśmienity PUDER HYGIENICZNY. Najlepsze środki do 
racyonalnego pielęgnowania WŁOS W i PRZECIW ŁU- 
PIERZOM. 
KREMY, WODY TOALETOWE, MYDŁA LECZNICZE 
PROSZKOWANE sporządzone według przepisów pierwszo« 
rzędnych powag lekarskich. 


Przyrządy i pasty DO PIELĘGNOWANIA RĄK 
r i PAZNOGCI. 
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 
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HANDEL DELIKATESÓW 


łakoci, win i towarów korzennych, 
z komfortem urządzony, 
dobrze idący, przy najruchliwszej ulicy, w jednym z wię- 
kszych miast, z powodu zmiany stosunków familijnych 


i wyjazdu właściciela, jest zaraz do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami, 


Bliższa wiadomość w dziale Inseratów 


»Głosu Naroduc. 265 


l 
i 


Tylko do 5wiąt Wielkanocnych jestem w możności podać tę cenę: 
Skutkiem nadzwyczaj korżystnego kupna, jestem w stanie 
garnitur, który żresztą 14— 15 złr. kosztuje, przesłać za pobr. 8 źłr. 
Ten wspaniały garnitur na łóżko sklada się z dwóch 
wielkich kap i jednej wielkiej serwety na stół, w pięknych, czer- 
wonych lub zielonych kolorach, ozdobione gustowną, secesyjną 
irlandą — pod gwarancją bez błędu i kosztuje tylko 8 złr., 
(16 JK.). — Każdemu nabywcy musi sprawić ten garnitnr wiel- 
ką przyjemość, a komu taniość nie sprawi niespodzianki, niechaj 
zwróci towar, a pieniądze otrzyma natychmiast z powrotem. — 
Codziennie setki powtórnych zamówień. 
Pierwszy morawski towarowy dom eksportowy 


2 Jaliusz Hoitasch, Góding Nr. 35 (Morawy). 
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Ruch wychodźców z Galicyi 
do Ameryki przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszystkich miej- 
sCowośi Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach. 

Zjednoczone, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglngi 
Parowej w Tryeście 


„Austro Americana" 


Jako Jedyne austryackie Towarzystwo żeglażue, które t) 
na mocy rozporządzenia ministeryalnego z 30 kwietnia 1904 3Ę 


-r «4,0 m 2 
s we t t 


(6) 
(s) 


L. 21903 upoważnione zostało do utworzenia Ajencji i za- 
. stępstw, ustanowiło A 


Jeneralną Ajencjg dla Galicji i Bukowiny 


I upoważnilo ją do zorganizowania poszczególnych Ajencji 
Zadaniem tej organizacyi jest oprzeć swą działalność na 
h) rzetelnej podstawie i ochronić wychodźeów od wszelkiego 
R wyzysku i skierować ruch wychodźców o ile możności £ 

przez austryacki port Tryest. 


Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, by 6) 
$ pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny © 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrę-g 
3 towych 
s) w Jeneralnej ajencyi w Krakowie ul. Lubicz 1.7. 
JĄ oraz w jeneralnych Ajencyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czernioweach,| Nadbrzeziu, Szczakowej, Oświęcimia 
i innych Ajencyach. 3321-18-50 


| 
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| Ważne dla Pań! Przyjmuje 
ka RA do wyrabiania i farbowania 
peruki damskie i męskie, oraz nowe 
'warkocze po przystępnych cenach. 
Również przyjmuje BIELIZNĘ do 
haftu. Polecam się łaskawym wzglę- 
jdom A. CZAICKI fryzyer, ul. Flo- 
ryańska 1. 58, parter. 28 1 12 


Karol Gustaw Hildebrandt 


JKraków, plac Szczepański 8. 
I-szy GALICYJSKI 


Instytut Techniczny 
wyrobów szklanych 
iaparatów naukowych, 
termometrów precyzyjnych 

do wszystkich potrzeb. 87 
Najtańsze źródło wszelkich 
gatunków termometrów poko- 
jowych, kąpielowych ido okien. 
"BOREM STO PETER O EE 


Przyjmę dwie panienki 


na Stancyę z całem utrzymaniem po 
28 złr. miesięcznie ; mam również po- 
koje z osobnym wchodem do wyna- 
jęcia. Wiadomość ul. Długa 34, I, p 

na lewo lub u portyera 264 


Miód pazczelny śię, Œ2eowy, 


tego roczny) pa- 
toka, kuracyjno-desarowy, bez ża- 
dnych domieszek, wysyła w blaszan- 
kach po 5 kg.. z pasiek własnych, 
już opłatą poczty za 7 kor., z po- 
wołaniem się na niniejsze ogłosze- 
nie. Zarząd dóbr ziemskich i pasiek 
Zygmunta Lityńskiego w ŚSiemi- 
kowcach, poczta Siemikowce. 3213 


OBRAZY olejne i rodzajowe 
po cenach bardzo niskich 
właszy wyrób ram wszelkiego 
rodzaju, najstarsza firma w tym za- 
wodzie na miejscu, rok założ. 1866 


E. Leichta w Krakcwie 


ulica Pijarska przy bramie Floryanskiej 
3208 


DW PANNA wa 


z dobrego domu, z ukończoną szkołą 
handlową wydziałową, muzyką, jęz. 
rancuskim, poszukuje posady mae. 
uczycielki lub zajęcia biurowego? 
„Brambila* Kraków Florjańska 1. 1 
IM p. 291 


FILIA 


ck.uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku Hipofecznego 


W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje wszelkie 


(papiery wartościowe, 


przyjmuje 


depozyta i wkładki 


mna ksiażeczki rachunku 


bieżcego. 


3197 


W handlowym ogrodzie 
w Kąśny Dolnej p. Cięż- 


W kowice-Bogoniowice można bar- 
tdzo tanio nabyć drzewek 


owocowych 4—5 latek od 
50 h. do 1 Kor. sztuka. Róże 
wysoko i niskopienne 
najnowsze odm. Palmy de- 
koracyjne w stósownej po- 
rze flance kwiatowe i warzywne. 


Fr. Kucharczyk, kier. ogr. 
289 


Największy Zakład Pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i fabryka trumien przy 
placu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filja ul. Kopernika L 6. 
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załałwia sam wszy- 
stkie formalności, uchyłając pozostałej rodzinie wszęlkich trudów. 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 
Posiadając własne RATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają Się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem Samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam. 


ul. św. Tomasza l. 4 (tuż przy 


MŁOCARNIA - 


czterokonuna z fabryki Wi- 
chteriego z kieratem, prawie 
nowa, jest do sprzedania po 
przystępnej cenie. Maszyna 
używaną była jeden rok. 


Zarząd dóbr Dąbrówka 
op. Uście Solne. 278- 


Pokój z przednokojem 


na parterze w oficynie na Żadanie 
z wiktem, dla pp. Studentów ka- 
żdego czasu do wynajęcia. Wiado- 
mośsć u właściciela 258 


ulica Długa 44 I p. 
3722 


Stalej posady 
inkasenta 


przy większej instytucyilub przedsię- 4 
biorstwie, poszukuje młody mężczy- 
zna z większą kaucyą lub zagwa- 
rantowaniem swoim majątkiem. — 
Wiadomość w Admin. „Głosu Na- 
rodu“ pod lit. „W. S.“ 


Błaga o litość 
staruszka, AA licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy Soe- 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo- 
możenie jakimkolwiek datkiem. Łó- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm. „Głosu Narodu*. 814 


Popołud. lekcye 


języków francuskiego, niemieckiego 
i rosyjskiego. Wiadom. w Administ. 
Głosu Nar. 165 


WDOWA . 


po wyższym oficerże, —udziela lek- 
cyj jężyka niemieckiego, początków 
francuskiego. oraz gry na fortepia- 
nie, (ukończyła konserwatorjum w 
Wiedniu) 
dzeniem. — Wiadomość w 
stracji „Głosu Narodu“. 


ża skromnem wynagro- 
dmini- 
182 


Wydawca i Redaktor odpowie- 
dzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
W Drukarni „Głosu Narodu" w 
Krakowie, pod zarządem 


St. Szembeka, 


